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Ze względu na okoliczność, iż zarządy 
koleji żelaznych położonych w Państw ie nie- 
mieckiem, oraz zarządy koleji położonych w in 
nych prowincyach Państwa Austryackiego nie 
przyjm ują do dalszego transportu nadanych 
w Galicy i towarów, których przy wóz z Eossyi 
rozporządzeniem wysok. c. k. M inisterstwa 
handlu z 1 b. m. wzbronionym został, bez 
potwierdzenia, iż towary te nie pochodzą z 
Eossyi, zarządza się, by tutejszokrajowe koleje 
nie przyjmowały żadnych przesyłek towarów, 
w wyż powołanem rozporządzeniu m iniste- 
ryałnem  wymienionych, bez certyfikatu po
chodzenia przez właściwą zwierzchność gunin- 
ną wystawić się mającego. Co się podaje do 
powszechnej wiadomości.

Z c. k. Namiestnictwa 
Lwów dnia 28 lutego 1879.

Z powodu panowania księgosuszu w 
Galieyi wydał c. k. rząd krajowy w Opawie 
pod dniem  19 lutego r. b. do 1. 1470 wzglę
dem przywozu i przewozu bydła rogatego i 
płodów zwierzęcych z Galieyi do Szląska n a 
stępujące rozporządzenie:

1. Z okolic dotkniętych zarazą, n ie 
mniej ze wszystkich zakładów kontum acyj- 
nych nie wolno sprowadzać bydła i przed
miotów wymienionych w § 1 ustawy z dnia 
29 czerwca 1868, wyjąwszy wełny fabrycznie 
mytej lub kalcynowanej. Przywóz gałganów  
dozwolony jest pod warunkami, objętemi 
tam tejszem  rozporządzeniem z dnia 31 lipca 
r. 1873 1. 5676.

2. Przywóz bydła i przedmiotów wy
mienionych w § 1 ustawy, z okolic wolnych 
od zarazy, dozwolonym jest tylko przez stacyę 
wchodową w Bilsku, za przestrzeganiem  po
stanowień § o ustawy.

3. Dalszy transport bydła z Bilska na
Szląsk odbywać się może koleją żelazną lub 
drogą lądow ą; w razie ostatnim  ma być by
dło poddane ponownej rew izji w Cieszynie.

W yładowywanie bydła, koleją żelazną
transportow anego, odbyć się może tylko w 
M ahriseh Ostrau, Opawie, Jagerndorf, F reu- 
denthal, Cieszynie i Jabłonkow ie, gdzie is t
nieją kom isje oględzin bydła.

" 4. Do bezpośredniego przywozu bydła i o- 
wiec z Galieyi do Szląska wym aganem  jest 
zezwolenie c. k. rządu krajowego.

Przekroczenia tych postanowień podpa
dają karze, wyszczególnionej w §§faeh 8 i 
34 powołanej ustawy. Co się podaje do po
wszechnej wiadomości.

Z c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie dnia 28 lutego 1879.

CZEŚĆ IIEURZĘDOWAi, l*

Lw ów , 4 marca.

W Niemczech sytuacja wcale nie 
zmienia się na lepsze; o rozwiązaniu 
parlamentu mówią już nawet w ko
łach poselskich jako o rzeczy pewnej, 
nawet nieuniknionej. Gdyby tylko obie 
strony chciały ominąć tę ostateczność, 
byłoby to rzeczą bardzo łatwą. Co 
więcej, wystarczy dobra wola jednej 
strony, t. j. ks. Bismarcka, który po
trzebuje tylko zgodzić się na milczące 
odroczenie swoich planów cłowych i 
projektu parlamentarnej ustawy kar
nej, jak to przed laty uczynił z zna
nym projektem zakupienia kolei że
laznych na rzecz państwa, a w jednej 
chwili wypogodzi się widokrąg poli
tyczny. Ale ks. Bismarck uważa dziś 
odwrót za niemożliwy, bo nietylko 
uznaje swoje pomysły za jedynie zba
wienne, lecz nadto został podrażniony 
w aiubieyi przez Delbrftcka i tych, 
którzy go o dyletantyzm posądzili.

Skoro rzeczy tak stanęły, że roz
wiązanie parlamentu wchodzi w naj
bliższą kombinacyę, należy brać pod 
rozwagę nietylko prawdopodobny skład 
przyszłego parlamentu, lecz także kwe- 
styę, kto w danym razie zastąpiłby 
genialnego kanclerza? Gdyby nie ta 
kwestya, ks. Bismarck dawno już może 
odpoczywałby w zaciszu domowem po 
burzliwej karyerze dyplomatycznej. Sam 
bowiem często stawiał kwestyę gabi
netową a parlament także często stwa
rzał sytuacyę tak niewygodną dla nie-

! go, że demisya zdawała się być je
dynie stosownym punktem wyjścia. 
Ale cesarz Wilhelm niechętnie myśli 

i o tein, żeby mu wypadło rozstać się 
| z mężem stanu, któremu państwo tyle
i zawdzięcza. Cesarz Wilhelm umie ce-
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i nić wielkie zasługi i zdolności a ks. 
Bismarck znowu przeniesie najdra- 

I żliwsze starcia z parlamentem i całą 
I opinię publiczną nad rozstanie się z 
1 monarchą, który geniuszowi jego otwo- 
I rzył pole właściwe i sowicie go wy
nagrodził za położone zasługi. Parla- 

; ment niemiecki sam dotąd unikał ta- 
! kiej ostateczności, żeby ks. Bismarck 
musiał wziąć demisyę, zniósł nawet 
w tym celu niejedno upokorzenie, bo 
nietylko chciał uszanować przywiaza-V i- U o
nie monarchy do swojego pierwszego 
ministra, lecz nadto uznawał, że ks. 
Bismarcka nikt ze współczesnych mę
żów stanu zastąpić nie zdoła.

Kilkanaście lat upłynęło już od 
chwili, gdy Prusy zdumiewającem po
wodzeniem oręża swojego wywalczyły 
sobie pierwszorzędne w Europie stano
wisko. Ozy w ciągu tych kilkunastu 
lat potężne Niemcy nie wydały ani je
dnego męża stanu, którego możnaby 
postawić na czele państwa? Nikt nie 
myśli o tern, żeby ks. Bismarcka miał 
zastąpić tylko równie genialny mąż 

; idińo, bo na to całe wieki może da- 
; remnie czekałyby Niemcy. Ale skoro 
| od roku 1871 nie chodzi już o nowe 
! wielkie przewroty w Niemczech i Eu
ropie, lecz tylko o wewnętrzny rozwój 
państwa, skoro Niemcy potrzebują u 
steru raczej dobrego administratora 
niż genialnego dyplomaty, więc mo
żna było oczekiwać, że w7 tym kilku- 

, nastoletnim okresie rozkwitu i potęgi 
l powstaną odpowiedni kandydaci. Da- 
wniej wymieniano często Benigsena 
jako przyszłego następcę ks. Bismarcka, 
ale kandydatura ta opierała się wię
cej na osobistych sympatyach ks. Bis

marcka niż na zdolnościach kandyda
ta. Benigsen umie dobrze kierować 
obradami parlamentu i nieocenioną 
nieraz oddał mu usługę łagodząc kon
flikt kanclerza z większością, ale na 
tern kończy się już cała wielkość tego 
kandydata, a to podobno wcale nie 
wystarcza. Gdy hr. Stollberg został 
zamianowany zastępcą kanclerza, po
wstał naturalny domysł, że jemu wy
padnie w danym razie zająć naczel
ne stanowisko v/ państwie. Dotąd je
dnak za kandydaturą hr. Stollberga 
przemawia tylko to, że już faktycznie 
zastępuje kanclerza, w razie potrzeby 
więc potrafi go stale zastąpić.

W ostatnich czasach wypłynęła no
wa kandydatura, która zaćmiła nawet 
hr. Stollberga. Delbrtick, wieloletni kie
rownik rządu kanclerskiego, niegdyś 
prawa ręka ks. Bismarcka, wystąpił 
przeciw7 cłowym pomysłom swojego 
dawnego mistrza i odniósł wielki suk
ces parlamentarny. Na Delbriicka o- 
piera większość liberalna największą 
nadzieję, bo wielkie zasługi, rozległa 
wiedza i bogate doświadczenie najwię
cej uprawmiają go do stawiania sku
tecznej opozycji przeciw planom ks. 
Bismarcka. Tak wysoko jak teraz nie 
stał Delbriiek w opinii publicznej na- 
w7et wtedy, gdy stanął na szczycie ka- 
ryery urzędniczej i znakomite odda
wał usługi sprawie zjednoczenia naro
dowego, torując drogę jej tryumfowi 
najpierw na polu ekonomicznem.

D nia 1 b. m. odbyło się posiedzenie 
komisyi budżetowej delegacji Bady państwa. 
Ze strony  rządu byli obecni m inister spraw 
zagranicznych hr. A ndrassy, m inister wojny 
h rab ia  B yiandt-B keidt i m inister skarbu br. 
H ofm ana. Na porządku dziennym była roz
praw a ogólna nad przedłużeniam i w sprawie 
okupacyi Bośnii i Hercegowiny.
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Preez

S y g u r d a  W iś n io w s k ie g o .

VI.
(Ciąg dalszy.)

Zegar ostrzegał o blizkości północy. J e 
szcze jeden  pocałunek — jeszcze jedna ciężka 
p ró b a , której jednak m usiał się poddać dla 
własnego bezpieczeństwa, to je s t kolejny u- 
ścisk rąk , które o świcie będą krwią skala
ne —  Jeszcze jedno, ostatnie, długie spojrze
nie, i znalazł się na dworze. Było zupełnie 
cicho. Pocieplało. Ale było też strasznie cie
m no. Gościniec nie mógł go zmylić w ciemno
ści najgrubszej. Starzec i grzeczny góral pod
prowadzili go kawałek , niby z troskliwości.

— Dobre dziecko.... dostaniesz skarb — 
bełkotał poczm istrz, odurzony do reszty na 
świeżem powietrzu. — H onor z takiego zięcia, 
honor! Tylko nie gadaj.... nie, nawet Benowi 
nie. Stary p rzy jaciel, pilnuje swoich spraw, 
nie śpiewałby dalej , ale A ron nie lubi ga
datliwych, i inożeby nie szanował szwagra, 
co się nosi z plotkami. Sza!

— Nie pisnę nikomu. Uspokójcie się i
wróćcie do chaty.

Stary pow rócił; gorał eskortował go do 
pierwszego dołu , zanim go pożegnał, i stał 
tam  jakiś cz a s , jakby pilnując, czy m e po
wraca.

Odszedłszy kawał drogi, Orest przy

czaił się za g łazem , poczekał, i usłyszaw
szy krok oddalającego się g ó ra la , zaczął się 
podczołgiwać pod górę. Nie m ógł iść daleko. 
Psy domowe znały go, a ich patryarcha, po
tężny, żółty konde l, kiw ał już do niego ogo
nem  , jakby był jego przyjacielem od kopy 
lat. Była tam  jednak zgraja obcych psów onej 
nocy, a nie wypadało narażać się na podej
rzenie. Słyszał ich ujadanie, chociaż był da
leko od chaty.

Stał więc i czek a ł, wpatrując się w 
światła padające z okien. Przed upływem 
kwadransu wyszła z chaty gromada ludzi z 
pochodniami. W idział wyraźnie długie łuczy
w a , obmazane żyw icą, aby gorzały jasno. 
W idział broń , dziwaczne czapki i futra, no
szone siercią na zewnątrz zwyczajem krajo
w ym , i psów zgraję, skomlącą koło panów 
radośnie; bestyje sądziły, że wybierają się na 
łowy. Były to łowy, ale jakie!

Szli w gęsim szeregu , spiesznie, omi
jając dół i dążąc w kierunku linii telegrafi
cznej , która przeskakiwała z góry na górę 
lotem ptaka, nie trzym ając się nigdzie go
ścińca. Dziwnie wyglądały ich pochodnie, ob
lewające góry piekielnym blaskiem , jeszcze 
przykrzejszy efekt sprawiały twarze pąsowe 
na tle skał. Zdaliby się na tem at obrazu, ja 
kiego fantazya malarska nie wymyśliła do
tąd. Jak  pewny krok mają ci g ó ra le , żeby 
przy pochodniach przejść, kędy on ledwie za 
dnia odważył się stąpać?

Znikli w gęstwinie jodeł. Orest przy
pom niał sobie nagle, że chata m usi być pu
s tą —a Em m a sama w niej została. Przyszło 
m u na m yśl, żeby teraz i zaraz uprowadzić 
biedne dziecię z okropnego otoczenia. Lotro- 
wska szajka urządziła napad dość ostrożnie, 
ale władze dowiedzą się prędzej lub później 
o ich dziele, i ukarzą haniebnie. Gdyby Em -

j mę nakłonił do ucieczki? W  ostatnich kilku 
godzinach zbudziło się w nim  nowe uczucie 
dla niej. Już nie p y ta ł, ile udziału miało 
serce, ile nam iętność w jego miłości. Upro
wadzić ją.... posiąść — doradzał s z a ł ; odda
lić od skutków zbrodni i od hańby, która 
spadnie na jej dom — radził rozum. Buszył 
w kierunku chaty.

W tem  otworzyły się drzwi. Zobaczył 
sylwetkę Em m y na tle rum ianem . Jej chusta 
i postać mignę!',; nakształt błyskawicy i zni
kła. M ignęła jeszcze raz pod oknem — już 
jej nie widział. Darmo w o ła ł:

— Emmo, kochanko, s tó j, czekaj!
Nie odpowiedziała. Może jego głos nie 

sięgał do szczytu góry, a może nio chciała 
go słyszeć ?

Załamał ręce rozpaczliwie, nie wiedząc, 
czy złorzeczyć okolicznościom , czy zrezygno
wać i zapłakać. Zapłakał na prawdę. Go
rąca łza nie stoczyła się jeszcze z twarzy, gcly 
uczuł drugą kroplę na policzku, przenikliwie 
ch łodną, i 'trzec ią  i czwartą. Co to znaczy? 
Spojrzał po sobie. Białe płatki śniegu pada
ły n a ń , a tyle śniegu leżało już na szczy
tach gór, że ciemność północy rozwidniała 
się. T ak, to był pierwszy śnieg zimy i sy
pał się gęsto i cicho. Orest przypom niał so
bie teraz groźną przestrogę Bona. Zadrżał i 
wyciągnął ram iona w kierunku , kędy Em m a 
biedź m u sia ła , jakby chciał jej dosięgnąć i 
utulić ją  pod swym płaszczem od zamieci. 
Zapominając o chłodzie i ostrzeżeniu Bena, 
puścił się pędem z twarzą ku wschodowi 
wzdłuż gościńca.

VII.
Śnieg padał gęsto.
Wędrowiec nie czuł zimna. Chronił go

j płaszcz żołnierski, wprawdzie niewatowany i 
I bez podszew ki, ale był on z grubego, dy- 

chtownego sieraka i pochodził z urzędowej 
fabryki Stryja Sama. Okrom futra nie można 
znaleźć na zachodzie lepszego okrycia nad 
żołnierski płaszcz z peleryną i kapiszonem. 
N adto powietrze było spokojne i łagodne, jak 
zwykle bywa , gdy bóstwo zimy wytrzęsa pył 
z fałdów swej białej szaty. Pobielone góry 
występowały coraz wyraźniej. Poznawał wszy
stkie dobrze znane kontury — tam banię, 
tu  k rę g ie l, a między niemi lodnik w formie 
świętego g o d ła , od którego królująca nad 
wąwozami góra wzięła miamo „Świętokrzy
skiej". Trakt rysował się przed n im  dokła
dnie, co mu ułatwiało podróż. A rtylerya spa
dających skał m ilczała , bo m roźny w iatr 
spoił głaz do głazu. Oprócz przyjemnego szu
mu rzeki w wądole było bardzo cicho, i sły
szał echa w łasnych kroków, odsyłane od opok 
cichnące, póki nie um ilkły zupełnie, bo nogi 
tonęły już w miękkim kobiercu i nie robiły 
szelestu.

Szedł ẑ  gwałtownością osoby ściganej 
fu ry a in i, z siłą młodości, z wprawą tęgiego 
turysty. Starożytny Orestes nie m ógł pędzić 
spieszniej. Pomimo tego czas zużyty w 'w ą 
wozie w ydawał mu się wiecznością. Ogień wła
snego obozu, utrzym yw any starannie przez 
przewodnika, pojawiał się często ; przy każdem 
zooaczeniu go ganiłsiebie za powolność kroku. 
Ozy nigdy nie m inie tego ognia? Ach, żeby choć 
księżyc świecił! Konie pasą sięgdzieś niedaleko, 
a raczej chowają pod jakąś skałą przed śnie
giem. W  takiej nocy i Ben icłKnie odszuka, 
Szkoda tracić czas , wstępując po Bena. Cho
dziło m u tylko o spotkanie dziewczyny i na
mówienie j e j , żeby nie wracała do rodzica, 
na którego musi spaść nieszczęście i hanie
bna kara. Przy ich znajomości przełajów, nie
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Sprawozdawca dr. S t u r m  rozpoczął 

rozprawę oświadczeniem, że jako sprawozdawca 
komisyi na razie uważa za swój obowiązek, 
podać do wiadomości zrobione spostrzeżenia 
i zasiągnięte inform acje. Mówca nie chce 
wywoływać trudności, ale z drugiej strony 
nie może milczeniem pominąć nasuwających 
się konstytucyjnych wątpliwości i musi nad
mienić, że przedłożenia okupacyjne, tak co 
do swej formy jako i treści są dla niego 
niespodzianką. Pod względem formalnym rząd 
wymaga absolutoryum na  podstawie prelim i
narza podanego w przybliżeniu przez zarząd 
arm ii wówczas, gdy żądał kredytu na  rnobi- 
lizaeyę, podczas gdy obie delegacje powzięły 
w czerwcu 1878 uchw ałę, że absolutoryum 
może być udzielone tylko na podstawie ra
chunków. Mówca nie zapoznaje trudności i 
je s t przekonany, że przy obecnem —  zda
niem  jego przedwezesnem —  zwołaniu dele- 
gacyj nie podobna było przedłożyć rachun
ków celem uzyskania absolutoryum  ; m niem a 
przeto, że omówienie kw estyi formalnej p rzy
czyni się do wyszukania punktu wyjścia, a- 
żeby albo uchwałę stanowczą odroczyć aż do 
przedłożenia zam knięcia rachunków, albo g d y 
by tego w ym agały trudności finansowe, przy
zwolić ryczałt dodatkowy. Ze strony orga
nów zarządu wojskowego otrzym ał sprawo
zdawca żądane w yjaśnienia, tak, że z w yjąt
kiem kilku większych,, jeszcze nie w yjaśnio
nych pozyeyj "na fortyfikacje i budowle, u- 
łożenie budżetu, należy uznać za staranne i 
sumienne. W obec wypadków wojennych nie 
mogą naw et najdokładniejsze preiim inarya 
uchodzić za podstawę do ocenienia rzeczy
wiście poczynionych wydatków. Pod wzglę
dem m ateryalnym  musi zastanowić każdego 
że do okupacyi Bośnii i Hercegowiny potrze
ba było rozwinąć nadzwyczajną siłę zbrojną, 
że m usiano zmobilizować przeszło 280.000 
ludzi, ażeby pokonać co najwięcej 25.000 
powstańców. Byłoby tedy rzeczą bardzo po
żądaną, ażeby zarząd wojskowy usprawiedli
w ił potrzebę rozwinięcia tak wielkiej siły 
zbrojnej. Mówca wskazuje na proceder w r. 
1871 w czasie m obilizacji podczas w ojn j 
niemiecko-francuskiej i na  rezolucyę propo
now aną wówczas przez kom isję a zaw iera
jącą w sobie naganę za wielkie wydatki na 
uzbrojenie; opinię swą wyda jednak mówca 
dopiero po otrzym aniu w yjaśnień ze strony 
zarządu wojskowego. Gdyby przyszło do roz
praw y szczegółowej, nie m iałby mówca wiele 
do zarzucenia przedłożonym przez rząd cy
from preliminowanym, które obejmują w so
bie głównie ryczałt w kwocie 2 milionów na 
budowę dróg żelaznych i gościńców, około 2 
miliony na fortyiikacye i 77.000 złr. na re- 
patryacyę zbiegów; reszta pozyeyj odpowia
da w zupełności wydatkom na  rozwinięcie 
siły zbrojnej. Należy tylko podnieść, że prze
kroczenie kredytu 60-milionowego kwotą 29 
milionów, zostało wywołane m obilizacją d ru 
giej armii, zarządzoną dnia 21 sierpnia i że 
aż do tego dnia byłby w ystarczył zupełnie 
przyzwolony kredyt. Na razie ogranicza się 
sprawozdawca do zaproponowania komisyi, 
ażeby wzięła pod rozbiór dwa pytania, a 
mianowicie, czy przedłożony prelim inarz wy
starcza do udzielenia absolutoryum i czy roz
winięcie nadzwyczajnie wielkiej siły zbrojnej 
było potrzebne, a dalej, czy da się uspraw ie
dliwić zatw ierdzenie wywołanych tem w j-  
datków?

uprzedziłby zbrodniarzy nawet konno. Do 
rozmowy z nią nie potrzebował pomocy.

W ięc nie wstąpił. S tanął nad brodem. 
Ostrożność radziła rozebrać się. żeby suknie 
nie przystygły później do ciała. Zrzucił! je 
spiesznie i zanurzył s ię , nim  uczuł zimno 
powietrza. Bzeka płynęła śniegiem i lo d em ; 
gdyby wodostan nie był nizkim i ważkim, 
byłaby go uniosła do głębiny. Ledwie czuł 
n o g i, gdy ją  przebrnął. Ubrał się, przeezoł- 
gał po drzewie, nad bagnistym  strum ieniem , 
i dobiegł do stepu. Droga leżała przed nim  
równo i jasno. N atura była cichą, jak  emę- 
tarz. M ógł iść, nie bacząc na szlak i mógł 
dumać.

Gdzie ona te raz?  —  pom yślał — i jak 
przebywa krótszą ale stokroć straszniejszą 
d rogę?  Co robi prządka, której naiw ne pio
senki towarzyszyły warczeniom i taktowi ko 
łow rotka? W  chacie ciemno i cicho. Światło 
i urok tej chaty, biedne dziewczę góialskie, 
mknie teraz po ośnieżonych górach, pasując 
się z wiatrem , który tam nigdy nie spo
czywa, drżąc w swej wynicowanej, lekkiej 
odzieży, której dla tego nie przykryła fu
trem, aby mogła biedź prędzej i prześcignąć 
mężczyzn. Białe płatki biją w twarz, zbie
rają się w coraz grubszych w arstw ach na 
fałdach jej sukni, coraz bardziej chód jej 
utrudniają —  kto wie, czy nie pochłonęła 
ją  lawina z świeżego śniegu? Jeżeli żyje 
jeszcze, spieszy z męstwem bohaterki i 
z chyżością kozy ze skały na skałę, nie py
tając o trudności drogi, ani jaką  otchłań 
przeskakuje, byle skrócić przestrzeń i wy
przedzić w szystk ich ! Być może, że już zbie
g ła  na preryę? Ale na stepie śnieg sypie 
ciągle...

W ątła  dziewczyna nie mogła przeżyć 
górskiej "podróży. Jej suchotnicze piersi nie

M inister wojny hr. B y 1a u d t-R  h  e i d t,
oświadcza przedewszystkiem gotowość dania 
wyjaśnień, które usprawiedliwią najzupełniej 
zarządzenia wydane z stanowiska m ilita rne
go i wykażą ich konieczność. U prasza te
dy komisyę o chwilkę cierpliwości i w ysłu
chanie jego szczegółowego expose. Ażeby je 
dnak tymczasem nie wyrobiły się błędne za
patrywania, musi mowea już z góry odpo
wiedzieć na jedną uwagę i podnieść, że 
między stanem  kom battantów  a ogólnym sta
nem  zmobilizowanych części armii zachodzi 
bardzo wielka różnica i że nie może tu de
cydować cała cyfra zmobilizowanych. Stan 
kom battantów w całej cyfrze zmobilizowa
nych, która została obliczoną na blisko
300.000 ludzi, wynosi co najwięcej 145.000 
piechoty i 3000 konnicy. Wysokość cyfry 
wszystkich zmobilizowanych tłómaczy się 
wielką cyfrą personalu adm inistracyjnego po
trzebnego w okolicach tak dzikich, wielką 
liczbą wojsk technicznych potrzebnych w 
skutek stosunków terytoryalnych i rozinaitemi 
oddziałami uzupełniającemi, które musiały 
stać w pogotowiu, ażeby uzupełuić w każdej 
chwili ewentualne ubytki w szeregach. Nadto 
przytacza mówca na uspokojenie fakt, że 
zmobilizowanie znacznej siły zbrojnej trwało 
tylko krótki czas, a mianowicie pod sam ko
niec akcyi. Powodem tego były motywa fi
nansow e i względy na fundusze państwowe, 
chodziło bowiem o to, ażeby jednym  za
m achem stłumić powstanie a następnie o 
ile możności jak  najrychlej przystąpić do 
demobilizacyi, ażeby znacznych wydatków 
nie przedłużać w nieskończoność. Oczekiwa
nia ziściły się, bo po ostatnim  ciosie, zada
nym powstańcom na początku października, 
należało uważać powstanie za stłum ione i 
można było przystąpić do natychmiastowej 
demobilizacyi. Nadto było m ożna rozpuścić 
do domu 60.000 wojska ustawionego w 
granicach m onarchii i zdemobilizować zna
czną. część milicyi krajowej. Zdemobilizowa
no także oddział transportow y, przez co od
padło 25.000 ludzi i 5000 koni. Przechodząc 
do pierwszego pytania postawionego przez 
sprawozdawcę, a mianowicie do pytania w 
spraw ie formalnego traktow ania sprawy, 
nadm ienia m inister wojny, że w r. z. doma
gał się rząd kwoty 41 milionów w formie 
kredytu dodatkowego. K om isja budżetowa 
podniosła już w swojem sprawozdaniu, że w 
tym razie chodziłoby tylko o zatwierdzenie 
poczynionych już wydatków i na podstawie 
tego sprawozdania, tudzież życzenia tam  wy
rażonego w idział się rząd spowodowanym 
przedłożyć obecny wniosek co do v dzielenia 
absolutoryum . Mowea podnosi dalej, że jest 
rzeczą możliwą i prawdopodobną, iż zam 
knięcie rachunków  może przyjść i przyjdzie 
do skutku do końca roku, co się zaś  ̂ tyczy 
zam knięcia rachunków, które ma być pod
stawą absolutoryum , to przedłożenie przed 
r. 1880 jest czystem niepodobieństwem.

M inister skarbu br. H o f m a n n  u p ra 
sza, ażeby komisya praktycznie oceniła przed
łożenie rządowe. Przy pierwszych obradach 
nad przedłożeniem  podniesiono w komisyi 
trojakie zarzuty: że trak ta t berliński nie u- 
zyskał jeszcze konstytucyjnego zatw ierdzenia, 
że przedłożenie nie jest jeszcze należycie u- 
motywowane co do poszczególnych pozyeyj i 
że zezwolenie nie może nastąpić w formie 
kredytu dodatkowego, lecz w formie absolu-

w ytrzym ają biegu. Zdało się Orestowi, że 
widzi ją  zadyszaną, upadającą, chwytającą 
się rozpaczliwie i zakrwawionemi rękoma tu 
głazów, tam paproci i kolących g a łą z e k ; 
widzi ją  okiem duszy z suknią podartą, bez 
chusty, potłuczoną i krwią zbroczoną —  ale 
idzie, cal po calu, wciąż naprzód, nie oglą
dając się, chociaż tuż za nią padło pół drze
wa, złam anego brzemieniem śniegu, a w 
strasznej sam otności rozlegają się radosne 
wycia kojotów i burczenie siwego niedźwie
dzia, goniącego jej tro p em ; idzie, i nie oglą
da się , chociaż jej pełny przesądów umysł 
przerabia każdą białą bryłę w potwór n ie 
ziemski. Na złość wilkom i strachom  boha
terka Mroźnej góry dąży bez ustanku n a 
przód, ucząc się w ytrwałości od śniegu, co 
sypie tak gęsto i bez przerwy.

Jeżeli pomimo tego wszystkiego zle
ciała na równinę, jak  krótkim  musi być jej 
oddech, jak  znużone nogi?  Jak  powolnie 
musi się wlec słabow ita kobieta, lekka jak 
dziecię, delikatna jak  królewna, przez coraz 
grubsze zaspy? Jakżeż drży to w ątłe ciałko 
pod wilgocią, co przenika ubogą sukienkę, 
a śnieg taje na rozgrzanem  łonie. My
śląc tak uczuł sam, że krew ścinała się mu 
od żalu. S tanął na chwilkę, żeby przyklę
knąć na  śniegu i ślubowrać w obliczu nieba, 
że nie będzie odtąd znał celu życia, okrom 
nagrodzenia jej tych godzin. Nie m iał świad
ków przysięgi, i nie potrzebował ich, bo 
ukochał ją  na praw dę i uznał ją  godniejszą 
swej miłości od najdum niejszych i najpięk
niejszych swego stanu. W szakżeż spełniała 
to, czego on sam zan iedba ł!

(Ciąg dalszy nastąpi).

toryum. We wszystkich tych zakwestyono- 
w anych punktach starano się zgodnie zadość
uczynić życzeniom komisyi. Mówca godzi się. 
najzupełniej z uwagą m inistra wojny, że fo r
m alne zamknięcie rachunków  nie może. n a 
stąpić przed rokiem 1880. Ale jeszcze na je 
dną okoliczność musi zwrócić uwagę, że n ie
tylko dla wspólnego rządu je s t rzeczą nader 
ważną, ażeby zupełne załatw ienie przedło- 
żeń mogło nastąpić jak  najrychlej, lecz tak
że w interesie uporządkowania finansów w 
obu częściach monarchii. Rząd wspólny, chcąc 
zadość uczynić swym obowiązkow, był zmu
szony zużytkować znaczne zaliczki dane mu 
ze strony rządów obu części m onarchii, a o- 
bydwa te rządy domagają się zwrotu, dlatego 
też je s t rzeczą niezbędną w jakiejkolwiekbądź 
formie uzyskać dodatkowe zatwierdzenie za 
zużytkowane zaliczki, ażeby tym sposobem 
powstrzymać rozstrój w uregulowanem  go 
spodarstwie finansowem obu części monarchii. 
Na ten ostatni punkt, jako najważniejszy, 
zwraca mówca głównie uwagę. _

Del. G r o s s  nie wdaje się w szczegóło 
wy rozbiór rzeczy wojskowych. Ale mimo to 
wpadły mu w oko niektóre pozyeye. które w 
poprzednich delegacjach były przedmiotem 
ożywionych rozpraw i za każdym razem zo
sta ły  wykreślone. Do rzędu takich pozyeyj 
należą fortyiikacye w Krakowie, Przemyślu, 
C attarro i t. d., które razem pochłonęły bli
sko 2 miliony. Fortyiikacye w Krakowie i 
Przem yślu nie potrzebowały być zbudowane 
po podpisaniu trak tatu  berlińskiego, bo oku
p ac ja  Bośnii, w myśl tego traktatu, nastąpi
ła  za zgodą Rossyi i dla tego też fortyfiko- 
wanie miejscowości galicyjskich było zbyte
czne. Jeżeli zaś przystąpiono do fortyfikowa- 
nia Krakowa i P izem yśla przed podpisaniem  
trak tatu  berlińskiego, to rzuca to isto tn ie  dzi
wne światło na trójeesarskie przymierze. Na 
każdy wypadek musiano te wydatki poczynić 
od uchwalenia 60 milionów aż do zebrania 
się kongresu berlińskiego, co jednak z uwa
gi na  wysokość wydatków było rzeczą p ra 
wie niemożliwą. Zdaje się tedy, że okupa- 
eyę Bośnii wzięto tylko za pożądany pretekst 
do wykończenia budowy tych fortyfikacyj, na 
które w poprzednich sesyach delegacyjnych 
nie chciano dać funduszów.

H r. A n d r a s s y  dziękuje przedewszyst
kiem sprawozdawcy za dane oświadczenie, 
iż nie ma wcale zamiaru zgotować jakichkol
wiek trudności, i uważa za swój obowiązek 
oświadczyć głośno, że p. sprawozdawca w 
swym wywodzie starał się pozostać wiernym  
danej obietnicy. Pojmuje on i ocenia należy
cie postaw iono przez spraw ozdaw cę pytania 
i w tej m ierze przyłącza się tylko do odpo
wiedzi danej przez swoich kolegów. Ze swej 
strony nie może dodać nic nowego i będzie 
się starał odpowiedzieć tylko na kilka uwag 
poczynionych przez p. Grossa. Mówca ten pod
niósł, że w wykazach nadzwyczajnych wy
datków wojskowych widzi takie, które nie 
mogły być uczynione po podpisaniu traktatu 
berlińskiego. Tu należy podnieść, że chodzi 
o dwa odrębne cele i że przedłożenie obej
muje w sobie nietylko sprawę okupacyi 
Bośnii i Hercegowiny, ale całą akcyę rządu 
w m obilizacji. Rząd musiał przedewszystkiem 
wziąć pod rozwagę wszystkie możliwe wy
padki, wobec których mogła znaleźć się Mo
narchia. Już przy innej sposobności wyłusz- 
czono bliżej wszelkie środki ostrożności zarzą
dzone dla zabezpieczenia akcyi w różnych 
kierunkach. Do rzędu takich środków ostroż
ności należy ufortyfikowanie Krakowa, Sied
m iogrodu i Oattaro, tudzież ustawienie pew
nych oddziałów wojskowych, ażeby mieć je 
do dyspozycji na każde wezwanie. Było to, 
jak wykazuje przedłożenie, pierwsze stadyum  
środków zarządzonych przez rząd , i to w 
czasie, kiedy n ik t nip mógł ręczyć, że kwe- 
stye bieżące dadzą się rozwiązać bez europej
skiej komplikacyi. Tak było nietylko w chwili 
zwołania kongresu berlińskiego, ale także w 
czasie jego _ ohracl, bo w ciągu kon
gresu n ik t nie mógł ręczyć za to, że nie 
powstaną dalsze za wikłania. Drugi okres n a 
stał w chwili, gdy wzmocniły się widoki po
kojowego załatwienia sprawy wschodniej i kie
dy mieliśmy uzasadnioną nadzieję, że euro
pejska komplikacya jest wykluczoną. Ten o- 
kres obejmuje wojskowe przygotowania do 
ewentualnej okupacyi Bośnii i Hercegowiny. 
Było tedy celem i zadaniem rządu, w pierw 
szym okresie środków przygotowawczych wy
dać takie zarządzenia, które mogłyby zastrzedz 
państwu akcyą wT każdym kierunku a na w y
padek możliwej jeszcze komplikacyi zapewnić 
także w szechstronne bezpieczeństwo. Przecho
dząc do kwestyi adm inistracyjnej i kwestyi 
urzędników, daje mówca w odpowiedzi del. 
Grossowi zapewnienie, że pogłoski o zaprowa
dzeniu skomplikowanej, kosztownej admini- 
straeyi, która pochłonie znaczne sumy, są bez 
podstawy. Zaprowadzając konieczną adm ini
strację , polecił rząd komendantowi, księciu 
W irtem bergskiem u, ażeby zużytkował siły w 
kraju się znajdujące i ażeby z M onarchii ścią
gał starszych rutynow anych urzędników tylko 
na to. by służyli niejako za kadry adm ini
stracyjne. Gała bowiem adm inistracya kraju 
pod względem kosztów musi trzymać się 
ściśle granic dochodów krajowych. N i
gdzie nie zaprowadzono stałych instytueyj

adm inistracyjnych i nie można nawet było 
tego uczynić. Komu są znane stosunki Bośnii, 
ten pojmie, że możliwy tam  jest tylko powolny 
postęp w urządzeniach adm inistracyjnych. 
Mówca nie waha się tedy wypowiedzieć z 
całą otwartością zdania, że w Bośnii istnieje 
i istnieć musi adm inistracya tylko na pod
stawie powyżej wskazanej in strukc ji i w taki 
sposób, że kraj sam musi ponieść koszta. 
Ustanowienie adm inistracyi leży w interesie 
państwa, gdyż bez uporządkowania finanso
wych stosunków nie mogłyby nawet być po
kryte koszta adm inistracyjne.

Przem ówienia innych mówców podamy 
jutro, a na razie dodajemy tylko, że wnioski 
referenta, zgodne z wnioskami przedłożenia 
rządowego, zostały przyjęte.

SPRAWY ZA&RAMCZEE
(Napad na metropolitę greckiego 

w Adryanopolu.)
Pospólstwo bułgarskie w Adryanopolu 

dopuściło się 19 lutego zamachu na życie 
arcybiskupa greckiego w tem mieście, Dyo- 
nizego. Turąuie  tak opisuje to zajście : „Od 
trzech  dni można było obserwować napływ 
wielkiej liczby Bułgarów z okolicznych wsi 
wraz z kobietami i dziećmi. Przybysze uda
wali się m ałem i grupam i do konaku guber
natora lub też do rezydencyi metropolity. 
Wczoraj (18 lutego) wcisnęło się około 2000 
Bułgarów na dziedziniec konaku" gubernator- 
skiego, aby tam objawie swoje obawy z po
wodu odwrotu wojsk rossyjskieh. Bułgarzy 
domagali się. aby rząd rossyjski zaniechał 
ew akuacji miasta. G ubernator generał Mo- 
łostwow nie dał dem onstrantom  żadnej od
powiedzi, lecz opuścił konak, aby zasięgnąć 
rady od generała Totlebena. Powróciwszy, 
oświadczył B ułgarom , że Rossyanio muszą 
opuścić miasto, że jednak chrześcijanie nie 
potrzebują się niczego obawiać ze strony T ur
ków. G ubernator wezwał nadto obecnych, aby 
wybrali z pomiędzy siebie deputacyę, złożoną 
z 20 do 30 osób, któraby była obecną na 
mającem się odbyć nazajutrz zgromadzeniu 
dla przyjęcia w tej sprawie formalnego za
pewnienia. G enerał dodał, że na tem zgro
madzeniu będą także obecni grecki i bu łgar
ski metropolita i gubernator ottomański Reuf 
basza. Bułgarzy zdawali się być zadowoleni 
z tej odpowiedzi i rozeszli się wśród okrzy
ków na cześć cesarza rossyjskiego. Za
miast jednak powrócić do domu, udali się 
B ułgarzy do rezydencyi m etropolity bu łgar
skiego, którego dom zapełnił się niebawem 
tłumem hałasujących kobiet i mężczyzn. Mo- 
tłoeh m iotał obelgi na prałata, zarzucając mu, 
że się sprzym ierzył z Turkam i na zgubę B uł
garów  adryanopolskieh. Staruszek, liczący 
sześćdziesiąt pięć lat, nie chciał ustąpić przed 
wzburzonym tłumem i s ta ra ł się uspokoić go 
łagodnerni słowy, zapewniając, że Bułgarów 
nic złego nie spotka i że jako kapłan przy
sięga, iż gotów jes t życie oddać w obronie 
chrześeian i bronić ich przy każdej sposo
bności. Słowa te jednak nie odniosły pożą
danego skutku; tłum  w zrastał coraz bardziej
i zajął bardzo groźną postawę. Arcybiskup 
ustąpił do swojego pomieszkania i zamknął 
za sobą drzwi, które jednak  wywalili roz- 
wściekleni Bułgarzy. Teraz zaczęła sio okro
pna scena. Bułgarzy pochwycili sędziwego 
dostojnika kościoła za włosy i brodę i wy
wlekli na ulicę. Ciągnęli tak jeszcze n ie
szczęśliwego starca 300 kroków po błocie u- 
licznem, podczas gdy z tyłu tłoczący sięm o- 
tłoch okładał biedną ofiarę kijami i kopal 
nogami. Na szczęście nadszedł jakiś generał 
rossyjski i uratow ał staruszka z rąk rozbe
stw ionych oprawców i od niechybnej śmierci. 
Znacznie później dopiero posłał gubernator 
rossyjski na miejsce zbrodni szefa policyi i 
dziesięciu kozaków. Znaleziono arcybiskupa 
oblanego krwią i okrytego ranam i, suknie j e 
go były poszarpane w drobne kawałki. Dla 
opatrzenia nieszczęśliwego przybiegło natych
m iast kilku lekarzy, w biskupiej rezydencji 
zjawili się także grecki konsul Genedi, r e 
prezentanci miejscy i kilku urzędników otto- 
m ańskich na rozkaz Reufa baszy. Jeden  z 
członków rady m iejsk iej, który podczas tej 
strasznej sceny pospieszył do gubernatora ros
syjskiego, dyrektora policyi Abukowa,wtrącony 
został do więzienia. Polieya rossyjska uwięziła 
około 20 winowajców, w ypuściła ich jednak 
dnia następnego na wolność, gdy wielki tłum  
Bułgarów domagał się od gubernatora ich 
uw olnienia11.

Karatheodory basza, k r e w n y  zniewa
żonego metropolity, ma jak  słychać, wysto
sować z powodu powyższego gw ałtu osobną 
notę do mocarstw.

(Kozmowii * generałem  Rasegonowein,)
Korespondent N ewyork H eralda  donosi 

pod dniem  25 lutego z Taszkendu o rozmo
wie. którą m iał z byłym posłem rossyjskim 
w Kabulu, generałom  Razgonow em : „Na py
tanie, w jakim  stanie znajdow ał się A fgani
stan , w chwili, gdy generał go opuszczał, 
odpowiedział Razgonów: „Kraj był zdecydo*
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wany bronić się do upadłego, mimo usiło
wania stronników angielskich, którzy szpie
gują Afganów a oczerniają R ossran. Dzien
niki donoszą, że Anglicy sypią złotem na 
wszystkie strony, gdzie tylko znajdą jakie 
takie przyjęcie. Praw dą jest, że gdy była 
mowa o podróży emira do Petersburga, 
chcieli Anglicy pieniędzmi pozyskać dla s ie 
bie ludność; podczas podróży emira przy
rzekł pewien Afgańezyk, który m ienił się 
dezerterem  angielskim z Peszaweru a wkrót
ce potem znikł, jednem u z przybyłych tu 
w łaśnie posłów nazwiskiem Ohanzi, sumę
100,000 rubli, gdyby mu się powiodło p rz e 
szkodzić in terw encji rossyjskiej.*

K o r e s p o n d e n t :  „Jakiego przyjęcia 
doznaw ał em ir  w pod róży? “

G e n e r a ł :  „Wszędzie był przyjmo
wany okrzykami mężczyzn, kobiet i dzieci, 
z Pach-R nrgan wybiegło na jego przyjęcie 
dziesięć tysięcy ludzi. Em ir zapowiadał 
wszędzie, że jest zdecydowany prowadzić 
wojnę dalej.“

K o r e s p o n d e n t :  „Jak obecnie stoi 
sprawa z wojną ?“

G e n e r a ł :  „Afganowie nic nie robią 
a Anglicy nie wiele więcej. Anglicy u rz ą 
dzają wojskowe dem onstracye na to tylko, 
aby zmniejszyć sumy, które mają do wyda
nia dla zapewnienia sobie sukcesów."

K o r e s p o n d e n t :  „Jak się to wszy
stko skończy'?"*

G e n e r a ł :  „Potrwa to dopóty, do
póki Afganowie nie znajdą dobrych genera
łów, co nie jest rzeczą niemożliwą. Mają oni 
dobrych żołnierzy aie niezdolnych dowód
ców ; posiadają 200 dział — wszystkie po
rozrzucane — i liczną - pod względem ja 
kości niezrównaną —  kawaleryę, a dobrze 
dowodzeni, mogliby zupełnie zniszczyć nie
przyjaciela."

K o r e s p o n d e n t :  „Par ty a Szyr Ale- 
go nie zwątpiła więc o swojej sprawie?*

G e n e r a ł :  „Nie, do tego jeszcze nie 
przyszło.*

K o r e s p o n d e n t :  „Oóżby się stało, 
gdyby emir umarł ?“

G e n e r a ł :  „Jakub chan  zdaje się 
być zdecydowany prowadzić wojnę dalej. 
Codzienme posyła spraw ozdania  emirowi do 
P ack -K urganu  i prosi o radę.*

K o r e s p o n d e n t :  „Ozy Jakub po
stępuje szczerze?"

G e n e r a ł :  „Tego nie wiem." 
K o r e s p o n d e n t :  „Jak się rozpo

częła choroba em ira ?“
G e n e r a ł :  „Em ir skarżył się na ból 

gardła ; poselstwo było przekonane. że emir 
zaniechał zamiaru podróży do Petersburga 
i w tym celu zmyślił chorobę. Opuściliśmy 
go w tern przekonaniu i zdziwiliśmy się nie 
mało na wiadomość, że choroba przybrała 
groźny charakter.*

K o r e s p o n d e n t :  „Ozy choroba ta 
nie wzbudziła podejrzenia, że emirowi z po
litycznych powodow zadano truciznę w 
chwili, gdy chciał przekroczyć granicę; emir 
jest przecież jedynym węzłem pomiędzy 
Rossy ą i Afganistanem.?*

G e n e r a ł :  „Nie mogę sobie o tem 
wyrobić żadnego zdania. Gdym wyjeżdżał, 
nie było żadnego powodu do takiego podej
rzenia.*

Ponieważ generał Razgonow, dodaje 
korespondent, mówi tylko po rossyjsku, więc 
generał Kaufm ann był tak grzeczny, że pod
czas rozmowy służył za tłómacza."

(Bitwa nad Tngelą.)
Ze spraw ozdania D aily  Nows^ podajemy 

o klęsce Anglików nad rzeką Tugelą nastę
pujące ciekawe szczegóły:

„Oficer pewien nazwiskiem Young, k tó 
ry kilka dni poprzednio raniony, znajdował 
się przypadkiem w napadniętym  obozie, nie 
będąc jednak w żadnym stosunku służbo
wym do wojska działającego , strzela ł z wo
zu dopóty, dopóki amunicyi swojej nie w y
strzelał. Ponieważ jej nie m ógł zastąpić 
świeżą, a nie posiadał też żadnej innej b ro
ni, uznał dalszy swój pobyt w obozie za 
zbyteczny. Szczęśliwym trafem posiadał dziel
nego konia a na  nim udało mu się jeszcze 
w czas przesadzić przez słaby puak t hufców 
nieprzyjacielskich, obóz otaczających. Zulu- 
sowie rzucali się wprawdzie za nim w pogoń, 
lecz dogonić nie mogli. Oglądając się, wi
dział Anglików zewsząd otoczonych, upada
jących szybko lecz aż do ostateczności wal
czących. Krzyki Zulusów napełniały powie
trze, zwycięzcy mordowali swe ofiary zapo- 
nrocą krótkich oszczepów. Young widział, jak 
porucznik Ooghill i adjutant Mehdlle. który 
uchwycił był chorągiew, przebić się starali. 
Pierwszy, który w dniu tym pełnił służbę 
przy sztabie pułkownika Pulleine, wysłany 
był prawdopodobnie, aby pomoc przyprowa
dzić. Tak Ooghill jak Melville byli doskona
łymi jeźdźcami i mieli dobre konie; mimo 
to nie udało im się jakY oungow i przebić się 
przez nieprzyjaciół. Young widząc potem, że 
nie będzie m ógł przebić się przez gęste, 
pomiędzy sim  a brodem w rzece znajdujące
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się masy Zulusów, zwrócił się ku innemu 
dalszemu punktowi, niezajetemu przez Zu
lusów. Tu jednak m iał przed sobą brzeg, 
do 10 stóp wysokości dochodzący. Lecz gdy
by brzeg ten był m iał nawet i 100 stóp 
wysokości, byłby się m usiał z niego rzucić 
w rzekę, bo Zulusowie byli tuż za nim. 
Skoczywszy tedy z brzegu, przepłynął kii ha 
metrów a resztę rzeki przebył w bród, po
czerń udał się do Helpmakaar. Kilku żołnierzy 
z kontyngensu krajowców utopiło się, prze
pływając przez rzekę, kilku jednak uszło 
7. życiem. W Natalu sądzą, że potyczka ta nie 
polegała na strategicznie obmyślonym planie 
Zulusów, lecz że wojsko ich, zamierzając 
wpąść do Natalu, przypadkiem spotkało się 
ze strażą tylną kolumny pułkownika Glyna. 
Anglicy w kilku miejscach byli przeszli przez 
rzekę. Oddział pułkownika Glyn przez pod
stęp wojenny odłączony został od swego ma- 
teryału wojennego a potem główny oddział 
Zulusów rzucił się na żołnierzy, zasłaniają
cych bagaże, Tak Young jak  i inny jeszcze 
Anglik, któremu się również udało ujść rzezi 
ogólnej, chwalą nadzwyczajnie waleczne za
chowanie się oddziału wobec przeważających 
hufców nieprzyjacielskich. —  I krajowcy, 
połączeni z Anglikami, walczyli mężnie. Gdy
by obóz był prawidłowo urządzony i gdyby 
Anglicy byli mogli zastąpić naboje w ystrze
lane z bogatych zapasów, byłby rezultat po
tyczki wcale inny. Young nie widział, aby 
się dopuszczano okrucieństw. Sposób, w jaki 
otoczono oddział angielski i zduszono prze
ważną siłą, przemawia za tem, że zupełnie 
zmesiony został; należy się jednak spodzie
wać, że obiegające okropne opowieści są fał- 
szywemi. Dziwić się należy, jak tak m ała 
liczba żołnierzy —  w obozie było około 600, 
z wyjątkiem owych krajowców, którzy ucie
kli, i konnych Sikali, którzy mężnie w al
czyli —- na otwartem  polu i bez żadnego 
zakrycia m ogła się przez cztery czy pięć go
dzin opierać tak ogromnej liczbie Zulusów. 
L inia ich, kiedy schodzili z wyżyn po lewej 
ręce leżących, miała blisko o km. długości 
i m usiała liczyć przeszło 15.000 żołnierzy, 
podczas kiedy z jakich 5000 jako rezerwa po
zostało na wyżyni<S nie piorąc udziału w bi 
twie i zabierając tylko łupy. Odchodząc za
brali większą część swych zabitych na wo
zach angielskich. Rzeczy na wozach pro
wiantowych umieszczone jak  mąkę, cukier, 
herbatę, owies i t. d. rozsypano. Ńa placu 
boju leżały zabite konie, woły i muły. Ciała 
Anglików w większej części tylko jeszcze w 
buty i koszule odziane, znaleziono razem le
żące stosami.*

K R O I I K A

—  W  k a s y n ie  m ie s z c z a ń s k ie m
odbędzie się dnia 14 marca o godzinie 7 wie
czorem nadzwyczajne walne zgromadzenie.

—  P o l i c y *  k c a l c o w s l c a  areszto
wała w miesiącu lutym b. r. 719 osób. Z tych 
oddano sądom cywilno-karnym 361, a miano
wicie : za zamiar morderstwa 2 , za gwałt p u 
bliczny 1, za pobicie, skaleczenie i inne uszko
dzenia ciała 3, za kradzież 83, za sprzenie
wierzenie 3, za oszustwo 4, za obrazę straży 
11, za powrót z wydalenia 2 , za zawiązanie 
towarzystwa tajemnego 11, za podrabianie mo
nety 1, za pozostawienie koni bez dozoru 4, 
za zgorszenie publiczne 2 , za włóczęgostwo i że
branie nałogowe 98, za pijaństwo 186. Oddano 
magistratowi miasta Krakowa: za żebranie, 
brak zatrudnienia, brak miejsca przytułku, nie
moralne życie, zbiegnięcie z terminu i t. d. 109. 
W szpitalu umieszczono 14 osób. Ukarano zaś 
policyjnie za włóczęgostwo, awantury i t. d. 
235. Nadto pociągnięto do odpowiedzialności 78 
osób, a mianowicie: za przewinienia w służbie 
52 , za przekroczenie przepisów dorożkarskich 
7, za otwarcie szynków w godzinach niedo
zwolonych 8 , za dręczenie koni 6, za tamowa
nie przejścia na chodnikach 5.

t  Z m a r li  w ostatnich dniach: w W ar
szawie znany w piśmiennictwie z prac drama
tycznych i beletrystycznych pod pseudonimem 
Józefa z Mazowsza, utalentowany literat Józef 
Wojciechowski, przeżywszy lat 39; w Rzymie, 
według depeszy iV. fr. Fresse , kardynał-biskup 
Frascati Filip Maria Guidi, urodzony roku 1815 
w Bolonii, w roku 1863 mianowany kardy
nałem.

—  S a r a a s a  w  S Ł o ssy il. Raport ge
nerała Loris-Melikowa z Astrachanu dnia 1
b. m. opiewa: „Nie ma stale nowych wypad
ków choroby tak w gubernii astrachańskiej, 
jako też w okręgach kirgizkieb, położonych w 
obrębie kordonów. Ciepło ośmiostopniowe. P, ze- 
wóz przez Wołgę pod Astrachanem odbywa sio 
za pomocą łodzi.* Według telegraficznego do
niesienia hrabiego Goleniezewa Kutuzowa, prze
wodniczącego komisyi ustanowionej dla spale
nia wszelkich przedmiotów, które miały z cho
rymi styczność, we wsi Staryckoje dokonała 
komisya szczęśliwie swego zadania, przy czern 
doznała pomocy ze strony samej ludności. W 
ogólności postawa mieszkańców nawiedzonych 
klęską osad daje rękojmię skutecznego przepro-
ląrca 1879

wadzenia zarządzonych przeciwko zarazie środ
ków ochronnych.

—  ©  ł r a r * y ,  która tak strasznie sro- 
żyła się w zeszłym tygodniu, mnóstwo szcze
gółów podają ostatnie dzienniki. Z Rzymu do
nosi telegram: Pod Palermo rozbił się paro
wiec angielski Silistria , przyczem 18 ludzi uto
nęło. Dalej rozbiło się 7 statków wybrzeżowycb. 
Wezuwiusz pokryty śniegiem, a na krawędzi 
jego krateru piętrzy się lawa. —  Depesza tele
graficzna z Neapolu dnia 25 lutego powiada: 
Dziś w nocy rozszalał się tu straszliwy orkan. 
Morze było dziko wzburzone, a jednocześnie 
drżała ziemia od trzęsień. Wiele bark rozbiło 
sfę lub doznało uszkodzenia, osadę ich jednak 
wyratowano. Dziś w chwili wschodu słońca 
niebo płonęło czerwonem światłem, jakby łuną 
pożaru, a Wezuwiusz wyrzucał popiół na oko
licę. Burza trwa ciągle jeszcze. —  W Riece dnia 
25 lutego burza podniosła poziom morza przy 
wybrzeżu o 3 metry, a powódź sprawiła w por
cie i na wielu ulicach i placach miasta wielkie 
spustoszenie. Okręty w porcie jednak nie do
znały uszkodzenia.

—  Ł a w i a t a .  Z Bleiberg, miejscowo
ści w Alpach karynckich, donoszą o strasznem 
nieszczęściu, które się tam zdarzyło dnia 25 
lutego. Ze szczytu tak zwanej Yillacher Alpe 
dnia tego wieczorem stoczyła się olbrzymia la 
wina i zasypała w rzeczonej miejscowości ze 
szczętem cztery domy, mianowicie urząd gmin- 
ny, aptekę i dwa prywatne, wszystkie muro
wane i położone o ćwierć mili od stoku fatal
nej góry, co daje wyobrażenie o rozmiarach i 
gwałtowności staczania się lawiny. W zasypa
nych domach znalazło śmierć kilka osób. po
między któremi znajdował się także aptekarz 
p. Neusser. Pięciuset górników z sąsiednich 
kopalń dniem i nocą pracowało nad odkopa
niem nieszczęśliwych. W budynku urzędu gmin
nego znajduje sio także szkoła ludowa, szczę
ściem więc nazwać to można, że katastrofa 
zdarzyła się w porze dnia, kiedy nie było 
dzieci w szkoło. Przyczyną tego okropnego nie
szczęścia jest bezwzględne wycinanie lasów na 
stokach góry, które dawniej tworzyły skuteczną 
zaporę przeciw lawinom. K lag. Z tg . otrzymała 
z Bleiberg następujący telegram: Cała rodzina 
aptekarza Neussera zginęła. Kupiec Schnabel 
dotąd nie jest odszukany. Odkopano ośm osób, 
zoistająjłrch jeszcze przy życiu, a ile znajduje 
sig jeszcze pogrzebanych pod śniegiem, dotych
czas n!S wiadomo.

— W  z a ł & l a d z i e  o M ą k a n y c h
w Peszcie dnia 27 lutego pewien chory na 
umyśle zamordował dozorcę w przekonaniu, iż 
jozt to jogo współzawodnik w miłości.

—  S a m o b ó j s t w o .  W Odessie przed 
kilkoma dniami zastrzelił się na bulwarach ge
neralny konsul niemiecki dr. Blau. Przyczyna 
samobójstwa niewiadoma.

—  P r z e d  s ą o i e m  w o j e n n y m  w 
Adryanopolu, jak donosi odesska P ra w d a , sta 
nać ma wkrótce kilku oficerów rossyjskich, ob
winionych o poturbowanie konsula angielskiego 
w Burgas.

—  JR .abtiŁ*e*i d z i e c k a .  Sensacyj
nym wypadkiem w Berlinie w ostatnich dniaeh 
był rabunek dziecka, dokonany przez niejaką 
Martę Frank, młodą 17-letnią dziewczynę, cór
kę kupca. Rozwiązła dziewczyna uciekła z domu 
rodzicielskiego i sługiwała jako bona do dzieci 
w rozmaitych miejscach pod różnemi nazwi
skami. Na ostatku przyjęła służbę u krawca 
Loscnke js  po kilku dniach pobytu zabrała pół- 
trzecia roku mające dziecko i przepadła bez 
wieści. Ojciec dziecka zawiadomił policyę, że 
jeździła dawniej dość często do Luckau, co 
spowodowało jej aresztowanie. Dziecko oddano 
już uradowanym rodzioom, Martę odstawiono 
do więzienia w Berlinie. Przy pierwszem prze
słuchaniu oświadczyła co następuje: Przed dwo
ma laty, kiedy jeszcze 15 lat nie skończyła, 
została uwiedzioną przez zamożnego właściciela 
hotelu w Sandow, który później nic o niej wie
dzieć nie chciał Ukradła tedy dziecko, aby 
uwodzicielowi przedstawić je jako swoje i skło
nić albo do utrzymywania jej, albo do ożenienia 
się z nią!

— Afa p u s t y n i  2t r e lo w e j .  Z Ko
penhagi otrzymała Pol. Corr. ciekawe szcze
góły o wyprawie naukowej młodego geologa 
duńskiego, Steenstrupa. dokonanej w ostatnich 
trzech latach kosztem rządu duńskiego do 
Grenlandyi. Najobfitszą w rezultaty była wy
prawa zeszłoroczna, w której oprócz Steenstru
pa wziął udział porucznik marynarki Jansen, 
technik Kornerup, architekt Groth, i pewien 
młody Grrenlandczyk. Wyprawa podzieliła się 
na dwie części, z których jedna pod dowódz
twem Steenstrupa zwiedzała północną, druga 
pod Jansenem południową Grenlandyę. Janse- 
nowi powiodło się po lodach lądowych dotrzeć 
dalej w głąb Grenlandyi, niż zdołały dokonać 
tego wszystkie poprzednie wyprawy. Wybrał 
pię o a z kolonii Frederikshaal, mając żywność 
na trzy tygodnie oraz wszelkie potrzebne przy- 
bory na trzech saniach. Namiot z płótna ża
glowego, który wziął z sobą, miał podłogę gu
taperkową, zamiast łozek towarzysze wypmwy 
mieli duże, ciepłe wory poduszkowe, w których

| człowiek cały ukryć się mógł z głową. Na spo
sób grenlandzki za obuwie używali chodaków 
ze skóry psów morskich. Podeszwy z plecione
go szpagatu już w początkach wyprawy oka

zały się nieużytecznemi, ponieważ ostry lód 
rozcinał je. Pochód rozpoczęty d. 141ipca mu
siał być wnet przerwany, z powodu gęstej mgły, 
na dzień cały. Podróżni zwiedzili tymczasem 
szczyty gór pobliskich, i na jednym z nich zło
żyli jako zapas część swojego prowiantu, ozna
czywszy to miejsce dla łatwiejszego odpoznania 
kupą głazów. Od togo miejsca już nie spotkali 
okolic wolnych od lodów aż do samego kresu 
swej podróży. Niezmierny obszar gładkiego jak 
szkło lodu roztaczał się przed nimi. Po
wierzchnia tej pustyni lodowej miejscami po
przecinana była głębokiemi szczelinami, które 
często musieli podróżni obchodzić. Na ścianach 
ukośnych tych szczelin znajdowały się niekiedy 
stożki lodowe, do 3 metrów wysokie. Wspaniale 
przedstawiały się oczom podróżnych efekta 
światła w pośród tych lodowisk bezgranicznych, 
zwłaszcza lazurowe odcienia na ścianach szcze
lin. Można sobie wyobrazić jak uciążliwa była 
przeprawa z ciężko wyładowauemi saniami po 
lodzie, ostrym jak szkło, i po zaspach śnież
nych. Podróżni często zapadali się wyżej pasa 
w śnieg lub szczeliny lodowe, zawsze jednak 
wyszli szczęśliwie z takich wypadków. Od sil
nych odblasków światła wszyscy cierpieli na 
oczy. Wieczorem jedenastego dnia stanęli u celu 
podróży, u podnóża gór wznoszących się na 
1250 metrów nad poziom morza, z których 
największa jednak sięgała jeszcze o 300 me
trów wyżej. U stoków gór tych znalezli nader 
ubogą wegetacyę, same tylko puosty  i mchy, 
których zresztą w ciągu całej podróży nie wi
dzieli. Świat zwierzęcy był reprezentowany 
przez kilka ptaków śpiewających i pająków. 
Podróżni ku największemu zmartwieniu swoje
mu nie mogli pokusić się o zwiedzenie szczy
tów gór, ponieważ pominąwszy wycieńczenie sił, 
zaskoczeni zostali burzą śnieżną, która srożyła 
się przez 7%  dnia naprzemian z ulewnym de
szczem i zamoc?ijfta im cały namiot, żywność i 
zapas spirytusu do gotowania. Musieli w końcu 
jeść tylko zimne potrawy i to wjaknajmniejszej 
ilości, ażeby nie wyczerpać skromnego zapasu 
przed powrotem do Frederikshaal. W sześć dni 
też podróżni szczęśliwie dostali się tam i po
witani zostali z wielką radością przez Gren- 
landczyków, którzy uważali ich już za straconych 
na lodowej pustyni, której noga ludzka przed
tem nie dotknęła jeszcze.

— B i i n i t s t .  Jak wiadomo, sąd wojen
ny w Konstantynopolu skazał ostatecznie Sulej- 
maaa hasze, wodza z pod Szybki, na sześcio
letnie wygnacie do Bagdadu, pozostawiając mu 
rangę i wszystkie honory wojskowe. Otóż w 
zeszłą środę rano kazano skazanemu po poże- 
guaniu się z żoną i jedynym synem, Ali Ma
hometem, ndać się z seraskieratu, gdzie był 
więziony, do przystani nad morzem Mar mara, 
gdzie już nań czekał parowiec francuskiej kom
panii żeglugi parowej, który bezzwłocznie odwiózł 
go do Mersiny w Syryi. Tam oczekiwali już 
banitę wynajęci przez rząd Arabowie z wiel
błądami ażeby go przewieźć przez pustynię 
Syryjską do Bagdadu. Podróż przez tę pusty
nię potrwać miała 21 dni. Pułkownik Ismaił 
bey, pierwszy adjutant Osmana baszy, towarzy
szy wygnańcowi aż do Bagdadu.

S ztu k a  M odna.
O d c z y t  H e n r y k a  R o d a k o w s k i e g o .

1 1.
Innym  wzrokiem patrzy na dzieło sztuki 

prawdziwy znawca. Całą jego uwagę zajmuje 
przedewszystkiem ogólna harmonia, następ
nie główny układ utworu, w końcu piękność 
figur i ruchów, mistrzowstwo w pociągnięciu 
pędzla i subtelność wykończenia. Dopiero gdy 
to wszystko rozważy, gdy upojony estetyczną 
rozkoszą, jakiej doznaw ał,— z przym rużonem i 
oczyma odetchnie swobodnie, dopiero wtedy 
i on zapyta o nazwę tego boskiego nektaru, 
którem u zawdzięczał chwile zachwytu.

Nie traw i go ta nienasycona żądza emo
c ji, której hołdujem y tak powszechnie, po
dobni do owego młodzieńca na znanym obra
zie, pędzącego z gorączkowym szałem na za
wrotnej wyżynie po spruchnialych kłodach, 
po głazach i trupach, w pogoni za zwodni- 
czem szczęściem, co niedoścignione jak  fa ta  
m oryana  na promiennej kuli w dal się toczy. 
Te' fatalną, denerwujfeą żądzę wyssaliśmy z 
mlekiem, bo całe pokolenie współecznych 
niewiast z zatrważającą chciwością połyka 
setki tomów romansów, tchnących wybujałą 
nam iętnością a doszło już cło tego, że we 
wszystkich sztukach pięknych szukamy tylko 
gwałtownych, drastycznych wzruszeń. W  m u
zyce dawniej zachwycała nas szlachetna pro
stota Gnicka i M ozarta; dziś już naw et ko
ścielna muzyka traci właściwy sobie charak
ter wzniosłości i powagi a na scenie wszfel- 
kiemi środkami łeckcącem i zmysły schlebia
my zachciankom znarowionej publiki.

W szystkie te objawy są dość natural
nym  skutkiem  anormalnego trybu życia na
szej generacyi, rozrywanej tysiąeznemi in te
resam i, użyczającej ucha i oka najrozmaitszym 
sprawom a zawsze tylko przelotnie i z po
śpiechem, zdolnej zaspokoić chorobliwe pra
gnienie emocyi, dzięki telegrafom i dziennikar
stwu, donoszącym skwapliwie o wszystkich
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mniej lub więcej ciekawych zdarzeniach na 
pięciu częściach świata, szczególniej zaś o 
wielkich zbrodniach i nadzwyczajnych kata 
strofach. 1 tak codziennie coraz słabsze n er
wy nasze wystawione bywają na ciągłe 
szturm y a dusza nasza podobnie jak ciało 
wielkiego męczenika, św. Sebastyana, prze
szyta nawskróś strzałam i, pozbawioną jest 
na nieszczęście tego bezpiecznego portu wśród 
burz światowych, jakim  dla tego świętego 
było pogodne niebo wiary.

Wśród podobnych warunków niedziw, 
że tylko nieliczne jednostki zachowują tę 
swobodę i spokój, jakich potrzeba niezbędnie 
dla godnego odczuwania artystycznych rozko
szy. Sztuki plastyczne chcąc oddziałać sku
tecznie na stępione nerw y i zepsute podnie
bienia szerokich kół publiczności, muszą iść 
w parze z literaturą i muzyką, razem z n ie 
mi stosować się do prądów czasu i uderzać 
w ton m elodramatyezny, którym  się dzisiaj 
zdobywa popularność. Świetne tradyeye w iel
kiej sztuki poszły w poniewierkę —  m ate- 
ryalizm  grubą stopą stanąwszy na dawnych 
ideałach, modną sztukę wziął w upokarzające 
poddaństwo.

Zwiedzając salony tegoezesnyeh wy
staw , spostrzegamy ze sm utkiem , do jak 
nizkich środków uciekają się artyści, jak  
zawsze tylko sztuczny efekt mają na oku;  i 
oni bowiem gonią za em ocją, jaką daje wiel
ki rozgłos. Dawniej była ich garstka —  o- 
becnie liczą się na tysiące. Chcąc wśród tej 
hałaśliwej rzeszy zwrócić na siebie uwagę, 
trzeba nie żałować łokci i p ie rs i; wtedy do
piero niesforny tłum  zwraca się w stronę 
krzyczącego i — słucha. Obrawszy przed
miot, nacechowany drastycznym realizmem i 
wyzyskawszy go melodramatycznie. może a r
tysta być pewnym tryumfu.

Jakie są stopnie i granice w tym 
sm utnym  kierunku, wskaże znany przykład. 
Genialny Delaroehe a w trzydzieści lat 
później pełen talentu Eegnault komponują 
na  ten  sam niemal temat, którym  jest ścię
cie. N a obrazie pierwszego młoda, nieszczę
śliwa Joanna Grey z chustką na oczach, z 
wyciągniętemi rękoma, targana straszną tiw o- 
gą, słania białą szyję a kat sposobi się do 
śm iertelnego ciosu. Efekt dram atyczny n ie
zawodnie potężny, dziś już jednak  niedo
stateczny ! Bo oto nieodrodny syn swego 
czasu, Eegnault, dram atyzując ścięcie Araba, 
rozlewa krew  tak hojnie, że obfitą strugą 
ścieka po schodach a zbroczona głowa syna 
pustyni stacza nam  się pod nogi, że aż groza 
przejmuje, zwłaszcza, gdy spojrzymy na  ob- 
cierającego miecz oprawcę.

Zestawienie tych dwóch malowideł 
wskazuje nam acalnie, jak  wielka przestrzeń 
oddziela dwa pokolenia artystów , w pojmo
w aniu zadań i g ran ic  sztuki, oraz jakiem i 
drogami zyskuje się dzisiaj poklask mas, 
oblęgających wystawy i galerye.

Nie wahali się i daw niejsi mistrzowie 
ukazać oczom naszym okrutnej Herodyady i 
strasznych scen ze zgonu męczenników — 
ale stronili zawsze od cynicznego niemal rea
lizmu, obliczonego na  czystofizyczne w strząs- 
nienie. W zniosłością expresyi uzacniali przed
miot a pam iętali zawsze, że nie godzi się 
nigdy przekraczać artystycznej m iary i dla 
jakichkolwiek względów poświęcać poczucia 
piękna.

Ale i w ciągu XVI wieku, gdy idea
lizm w sztuce święcił najpiękniejsze swe go
dy, zuchwały Hiszpan, Eibera, przedstawiciel 
realistycznych tendeneyj, na czele oddanych 
sobie uczniów kroczył butnie po ulicach, 
szukając sposobności do kłótni o zasady, któ
rą  zwykł był kończyć krwawą bójką. Tego- 
cześni malarze nie odnawiają już wprawdzie 
tradycyi owych burd u licznych ; niemniej 
jednak zacięcie toczy się w alka sprzecznych 
dążeń.

Nie trudno podążyć za rozwojem obe
cnej dram atyzującej i doktrynerskiej dążno
ści, idącej równolegle z rozkwitem przem y
słu i wynalazków. Urodzona niemal na po
czątku bieżącego wieku, czerpie ona swe źró
dło z liberalnej reakcyi przeciw Napoleoń
skiej wszechwładzy i przeciw szkole Davida. 
Ani David, ani Girodet i Abel de Piyol nie 
posiadali dość geniuszu, aby dziełami niespo
żytej potęgi na niewzruszonym gruncie osa
dzie gm ach tej szkoły, ożywionej szczytnemi 
dążeniami. Znaczne już wyłomy porobili w 
w niej Gros, Prudhon i Gerieault, a gdy za
brzm iały radosne dźwięki tryum falnej trąby 
D elaroehe’a, Schellera i Eugeniusza Dela- 
croix, m ury artystycznego Jerycha upadły w 
gruzy i zgliszcza. Nadzwyczajny talent 
tych m alarzy zbliżał ich poniekąd do s ta ro 
żytnych mistrzów, to też umieli oni popęd 
do dram atyzowania utrzymywać w należnych 
gran icach , a utwory Delaroche’a z historyi 
biblijnej promienieją naw et wyższym blaskiem 
i wspaniałością stylu.

Po tym olbrzymie objawiły się nowe 
kierunki i teorye ; powstali propagatorowie 
historycznej prawdy i lokalnej dokładności, 
w ślad za nimi tak zwani naturaliści, zsze- 
regow ani pod wodzą Courbeta, wsławionego 
barbarzyńskim  czynem obalenia sławnej ko
lum ny Napoleona na placu Yendome, biorąc 
za hasło i zadanie sztuki najpospolitszą p ra
wdę. N astąpili dalej malarze nastroju (S tim -

mung) , mający jedyny cel w kolory- 
styczno-harm onijnem  wrażeniu obrazu, któ
re odpowiada pewnemu usposobieniu t -  
czucia — im presyonaliści, których ide
ałem  jest ogólnikowe naśladowanie wrażeń 
natury , obojętni na myśl, układ i smak w 
malowidle a ubiegający się jedynie o to, aby 
całość Kompozycji w oddaleniu była zbliżona 
do widoków natu ry , w końcu szkoła ważąca 
sobie za nic wszystkie artystyczne zalety 
wobec intenzywości wyrazu i uczucia.

Jak  widzimy, szkoły te wybierają sobie 
różne działy, niejako specjalności artyzmu, pod
czas gdy wielka sztuka łączyła je wszystkie. 
Trudno sobie wyobrazić subtelniejszą i wznio
ślejszą expresyę, jak w m istrzach odrodze
nia, jak n. p. w M adonnach  Eafaela, Chry
stusie Tycyana, K o m u n ii św. H ieronim a, a l
bo w przepysznem poruszeniu Zbawiciela w 
Sądzie ostatecznym  M ichała Anioła.

Zamiast gardzić dramatycznością, do
prowadzali ją  owszem do szczytu potęgi. 
Zaiste trudno śmiertelnikowi zdobyć się na 
większy pomysł, jak  owo kolosalne wstrząśnie- 
nie wszystkich sił w nieograniczonych prze
stworach w chwili stworzenia świata, nad 
Golgotę nie ma już wznioślejszego i bardziej 
wzruszającego dram atu, a najśw ietniejsza wy
obraźnia nie stworzy nic wspanialszego nad 
wniebowstąpienie. A jakżeż imponujący widok 
przedstaw ia Eafaelowska D ysp u ta !

W ielcy ci mistrzowie przemawiają do 
najszlachetniejszej strony ducha ludzkiego, 
do poczucia religijnego —  Tintoretto nie u- 
Iąk ł się naw et odchylić zasłony raju z jego 
blaskiem  wiekuistej gloryi.

Do zadań, które oni zwycięzko rozw ią
zali, modna sztuka nie śmie naw et p rzystą
pić. W obliczu tych niedościgłych wzorów, 
czernie się poszczycić mogą malarze dzisiej
si? „My dzisiaj — woła prelegent — w m a
łych naszych wysileniaeh, gdy jak  Eole peł
ne nabraliśmy powietrza policzki, my chcemy 
po tych olbrzymach nowe teorye sztuki wy
najdow ać? A zaślepieni linansowem powo
dzeniem i rozgłośną reklamą, a poparci przez 
krytykę, dzielącą dążności m ateryalizm u ca
łego społeczeństwa —  w jałowej zarozum ia
łości cześć, dla wielkich mistrzów odrodzenia 
i dla idealnych polotów w sztuce śmiemy u- 
ważać za przestarzałe uprzedzenia i prze- 
sądy.

„Do pokory w sztuce, dum ny wieku 
maszyn i reklamy, bo tam  oko moje widzi 
jak w uroczej ju trzn i idzie pochód geniu
szów, którzy boski kw iat ideału ludzkości w 
spuściźnie zostawili.

„Leonarda sędziwego widzę pierwszego 
i Perugina, dalej stąpa promienisty feancyo 
i sm ętny olbrzym ideału, M ichał Anioł, i 
Tycyana widzę i wielką ciżbę innych. Idą, 
idą, a coraz m niejsi i coraz dalej, i coraz 
to ciemniej się robi —  i żaden z nich sio 
nie odwraca!

„A gdyby który z nich pośród was sta 
nął, koryfeusze nowych teoryi, jak się tam 
m ianujecie: impresyonaliści, czy m alarze na 
stroju, czy naturaliści, co to sztuce ten m o
dny ruch nadajecie —  jak  piorun, co nędz
ną chałupę w miazgi zamienia, jak  lawina, 
co skały roztrzaskuje, jak  trzęsienie ziemi, 
co kraje pochłania —  tak by pod jego wzro
kiem te modne, teorye w nicość się rozpry- 
snęły — i śladu po nich by nawet znaleźć 
n ie 'm o żn a  było! JSec loeus ubi Tro ja!

„Ale niestety, wieki czekamy — żaden 
nie wraca. “ [ J

Notatki liieraeko-artystyczne.

(n) W  i  t e  S io  w  S T ie iu c e m . Profesor 
Maxymiłian Curtze w cennej zresztą broszurze 
p.  t. S u r  Vorthographe du nom et la patrie  
de W itelo  stara się dowieść, że imię naszego 
znakomitego optyka jest niemieckie, a miano
wicie jest zdrobniałem imieniem Wito lub Wi- 
do, że żadną tedy miarą nie należy nazywać 
go Ciołkiem tego wielkiego uczonego. Powyższe 
twierdzenia obalił prawie zupełnie Zebrawsld w 
rozprawie p. t. Uwagi n a d  rozprawą profeso
ra Curtze w 6 tomie rozpraw akademii umie
jętności. W rozstrzygnięciu tej kwestyi zacho
dzi ta  trudność, że rękopisy Witka pochodzą 
wszystkie z XIV lub XV w., podczas gdy au
tor optyki żył i pisał w drugiej połowie XIII. 
w. Przepisywacze późniejsi, do tego cudzoziem
cy, nie znający ani brzmienia] imion w ła
snych polskich, ani zwyczaju u nas w na
dawaniu imion, zmieniali imię naszego optyka 
według upodobania, mniemaj,ąc iż] poprawiają 
jedni po drugich błędną pisownię. Owoż opie
ranie się profesora Curtze na tych późniejszych 
rękopisach nie ma znaczenia. Profesor Curtze 
nic przytacza żadnego piśmiennego dowodu, aby 
Witelo jako imię chrzestne znajdowało się w 
języku niemieckim lub łacińskim. Źebrawski 
słusznie twierdzi, że imię optyka nie jest na
zwą, ale imieniem chrzestnem. Przed epoką, w 
której żył WTitek i długo jeszcze po nim, lu
dzie jalciegobądź stanu i godności nie mieli w
Polsce tylko jedno imię chrzestne, które zazwy
czaj w dokumentach łacińskich w narodowej 
mowie ze zwykłem zakończeniem na eh wyra
żano. Znachodzimy imię Witek w wielu doku

mentach naszych, i ztąd wnosi Źebrawski, że 
słynny uczony nazywał się Witek. Przez fał
szywe odczytanie ostatniej litery tego imienia 
w dokumentach powstało imię Witelo, potem 
Witelion, które odrzucić należy. Tyle co do 
imienia Witka. Najlepszą zresztą i najwyraź
niejszą wskazówką dla nas jest własne zezna
nie Witelona. Jeżeli sam powiada „in terra 
nostra, scilicet P o l o n i a to już dostatecznie 
usuwa wszelkie wątpliwości. Niemiec przecież 
nie nazywałby Polski „swoją ziemią", ani też 
Polska naówc-zas żadnemu rządowi niemieckie
mu nie podlegała.

GOSPODARSTWO I HANDEL
O  i t n o h  n a  k o l e j a c h  g a l i c y j 

s k i c h  zm niejszył się znacznie w ubiegłym 
tygodnm  (od 15 do 22 lu(ego) tak co do 
transportów  zboża, jako leż bydła rogatego 
i nierogacizny, tylko przesyłki węgli karaPn- 
nyeh utrzym ały się na dawnej wysokości. 
C e n y  zboża i produktów były w ubiegłym 
tygodniu następujące: płacono za 100 kilo
gramów pszenicy 7 zł. do 8 zł., żyta P 50  
zł. do 5 -80 zł., jęczmienia 4 zł. do 5 60 zł., 
owsa 4 25 zł. do 5 zł. kukurudzy SAO zł. 
do 5'60 zł., grochu kuchennego 5 50 zł. do 
6-75 zł., grochu pastewnego 4 zł. do 4'20 
zł., fasoli 6 zł. do 6 50 zł., bobiku 5 zł. do 
5 25 zł., wyki 3.50 zł. do 3 90 zł., koni
czyny 20 zł. do 42 zł. anyżu płaskiego 
30 zł. do 35 zł., kminku 28 zł. do 28’75 zł., 
rzepaku zimowego 10 zł., do 12 zł., rzepaku 
letniego 9 2 5  zł. do 9 ’50 zł., lnianki 8 zł. 
do 10 zł. nasienia konopnego 8'25 zł. do 
8 50 zł., za 10.000 litrostopni spirytusu go
towego płacono 26 zł. w. a. —  Kuch towarowy 
na kolei K a r o l a  L u d w i k a  wynosił w 
ubiegłym  tygodniu włącznie z transportem  
przewozowym ogółem około 11,983.000 ki
logramów i 2.269 sztuk bydła. Na tę cyfrę 
transportu składały się: zboża różnego ro
dzaju około 3.426.400, mąki i wyrobów mą- 
eznych około 384.400, nasion olejnych około 
178.300. drzewa budulcowego i opałowego 
około 215.300, nafty i wosku ziemnego oko
ło 50.200. spirytusu około 600 jaj około 
217.300 i węgli kam iennych około 647-800 
kilogramów, na resztę złożyły się różne to
wary, tudzież około 413 sztuk wołów, 1.824 
sztuk nierogacizny i 32 sztuk koni. —  Ruch 
towarowy na kolei L w o w s k o - C z e r n i o -  
w i e e k i e j  wynosił w ubiegłym  tygodniu 
ogółem 589.600 kilogramów i 3.945 sztuk 
bydła, z czego przypada na ruch ku Zacho
dowi 3,771.600 kilogramów, 494 sztuk wo
łów, 3.406 sztuk nierogacizny, i 4 sztuk ró 
żnego bydła, zaś na ruch ku Wschodowi
1.818.000 kilogramów. Transporty składały sic 
ze zboża różnego rodzaju 1,454.000, mąki i 
wyrobów mącznych 210.000, spirytusu 27 000 
produktów zwierzęcych 38.700, "drzew a b u 
dulcowego, opałowego i desek 1,892 900 i 
węgli kam iennych 225 000 kilogramów, na
resztę złożyły się różne towary i bydło . 
Eueh towarowy na kolei A r c y k s i ę c i a A 1- 
b r e c h t a  wynosił w ubiegłym tygodniu 
włącznie z transportem  przewozowym i z 
dowieaionemi przez inne koleje towarami 
ogółem 1 636.718 kilogramów i J 57 sztuk 
bydła. Transporty składały się: ze zboża 
rożnego rodzaju 59.540, ma.ri i wyrobów 
mącznych 60 .819 , nasion olejnych* 510. 
drzewa budulcowego i opałowego 900.600,’ 
nafty  i wosku ziemnego 200. spirytusu 
2.84-5, jaj 2.943, kamieni 40.000, wapna 
3.850 i soli 21.127 kilogramów, na reszts 
złożyły się różne towary, tudzież 34 sztuk 
wołów, 118 sztuk nierogacizny i 5 sztuk 
koni.

*** W y r ó b  w ó d k i  i  p i w a .  W
styczniu roku bieżącego wyrobiono w 531 go
rzelniach galicyjskich ogółem 3,442.609 opo
datkowanych stopni alkoholu a w 209 browa
rach wywarzono ogółem 57.577 hektolitrów 
piwa.

*** P r o d u k c y a  I s p r z e d a ż  s o l i .
W styczniu roku bieżącego wynosiła w Gali
cy! produkcya soli 89.882, a sprzedaż 86.653 
metr. cetn. W tym samym miesiącu r. z. 
wynosiła produkcya 87.585 a sprzedaż 71.710 
metr. cetn. Z porównania wypływa, że w sty
czniu roku bieżącego była produkcya o 2297 
a sprzedaż o 14.943 metr. centnarów większa 
niż w styczniu roku zeszłego.

W iedeń, E marca. (Telegr. 
Gazety Lwowskiej.) Na dzisiejszy targ 
bydła spędzono 4105 sztuk; t. j. 899 
w o ł ó w  g a l i c y j s k i c h , 260 buko
wińskich, 2484 węgierskich i 462 nie
mieckich. Galicyjskie woły wystawione 
będą w środę na targu kontumac37j- 
nym; dziś mało sprzedano. Obrót był 
ospały, ceny spadły o 2 zł. Płacono 
od 1Ó0 kilo: za g a l i c y j s k i e  w o ł y  
5050—54 zł., za bukowińskie 53 do

56 zł., za węgierskie 48—56,50 zł., za 
niemieckie 53—56 zł.

OSTATNIA POCZTA
Nowa republika franeuzka przebywa w 

tej chwili ciężką kryzys, tom fatalniejszą, 
że przyczynami jej nie są bynajmniej zasa
dnicze kwostye polityczne, ale sprawy n a tu 
ry  czysto prywatnej i osobistej. Kwestya nad
użyć policyi paryzkiej i sprawa konw ersji 
5 °/„ ren ty  francuzldej, zachwiały pozycje 
dwóch w ybitnych członków g ab in e tu ' pp 
M arcere i Leona Say; pierwszy ustąpił już, 
nie mogąc uzyskać wotum zaufania w Izbie, 
drugi ustąpić bodzie m usiał pod samym na
ciskiem opinii publicznej. Wiadomo, że w 
celu zbadania gospodarki paryzkiej prefektu
ry po licy i, ustanowioną została ankieta, któ
ra jednak dla braku poparcia ze strony rzą
du przerwała wkrótce swoje czynności. Dało 
to powód radykalnemu dziennikowi Lanterne  
do gwałtownego wystąpienia przeciw m ini
strowi spraw wewnętrznych z zarzutami, któ
re uwłaczały jego osobistemu honorowi i po
dawały w wątpliwość jego bezinteresowność. 
Na interpellaeyę w tej sprawie wniesiona, 
odpowiedział 27' z. m. Marcere obroną urzę
dników po licy i, i postawił kwestyę zaufania, 
żądając bezzwłocznego jej rozstrzygnięcia. 
Izba odroczyła jednak dyskusyę w tej spra
wie aż do poniedziałku, 'co  już uważać mo
żna było za objaw niepomyślny dla m inistra. 
Jakoż wczoraj, gdy p Marcere po ponownej 
obronie policyi przeciw zarzutom lewicy za
żądał wotum ufności, Izba odmówiła mu te 
go, przechodząc nad jego odpowiedzią po 
prostu do porządku dziennego. \V skutek t e 
go p. M arcere wręczył p. W addingtonowi 
swoją demisyę.

Drugi członek gabinetu, m inister skar
bu p. Leon Say, w plątany został w sprawę 
prawdziwie skandaliczną. Komissya budżeto- 
wa Izby poruszyła, jak  wiadomo, sprawę 
konw ersji ren ty  francuskiej, i wezwała mi
nistra, aby zakomunikował je j zapatrywanie 
rządu w tej mierze. Stało się to jeszcze 23 
z. m. i wywołało znaczny spadek renty na. 
giełdzie. M i n i s t e r  p r z e z  c a ł y c h  5 
d n i  n i e  d a w a ł  ż a d n  e j  o d p ó w i e 
dzi, podtrzymując tern samem baisse na 
gełdzie. z której skorzystali spekulanci, 
zakupując znaczną ilość ren ty  po kursie 
bardzo zniżonym. Dopiero 28 lutego oświad
czył p. Leon Say, że rząd obecnie n ie  my
śli o konw ersji. Renta podskoczyła wskutek 
tego od razu o 3% , ale ci, którzy podczas 
paniki sprzedali ją , ponieśli bardzo znaczno 
straty. Ztąd wielkie oburzenie na m inistra i 
zarzut, że umyślnie zwlekał 7. odpowiedzią, 
aby wtajemniczonym w zamiary rządu u ła t
wić zbogacenie się ze szkodą innych. Wobec 
tego pozycja m inistra stała się wprost nie
możliwą i zapewne wkrótce dowiemy się 
o jego także demissyi

W edług Times, które w ostatnich dniach 
zmieniły froui i popierają aspiracye Bułga
rów a tem samem Eossyi, przygotowują g a 
binet rossyjski okólnik, w którym poruszy 
sprawę o b s a d z e n i a  w ą w o z ó w  b a ł 
k a ń s k i c h  p r z e z  w o j s k o  t u r e c k i e  
oczywiście w duchu zniesienia tej klauzuli 
trak tatu  berlińskiego. Także spraw a m iano
wania gubernatora tureckiego dla Wschodniej 
Rumelii ma być przedmiotem tego okólnika. 
Eossya zam ierza zaproponować, aby guberna
torem był cudzoziemiec a nie Turek.

K ord  bruxelsld, organ dyplomacyi ros- 
syjskiej, liczy na poparcie Anglii przy za ła
twieniu kwestyi wschodnio-rumelskiej w du
chu życzeń rossy jsk ich! Miałażby nap raw dę  
polityka angielska dopomagać Eossyi w przy
wróceniu najważniejszego artykułu trak ta tu  
sanstefańskiego, tego traktatu, któy obalone 
został głównie przez A nglię?  Word upomina 
Bułgarów wschodnio-rurnelskieh, aby w y
strzegali się excessów, gdyż niebezpie
czeństwa takiego  ̂ postępowania byłyby wię
ksze niż widoki jego powodzenia. „Je
dynie Europa może poprawić oczy wiście nie
wykonalne postanowienia traktatu berliń 
skiego, ale Europy nie można zmusić do te
go, powinna ona przeciwnie nabrać sama 
przekonania o sprawiedliwości takiego kroku." 
Tę drogę tem bezpieczniej zalecić można, 
gdy już są niektóre wskazówki, że przeko
nanie o koniecznej potrzebie zmodyfikowania 
trak tatu  w duchu życzeń wschodnio - rumel- 
skich Bułgarów zaczyna sobie torować dro
gę. „Nie wątpimy, powiada N ordpie  przeko
nanie to weźmie górę nad innem i względa
mi, a cieszylibyśmy się niezm iernie, gdyby 
takie rozwiązanie kwestyi było wynikiem 
szczerego porozumienia się między Anglią i 
Rossyą, które bynajmniej nie wydaje nam  się 
niemożliwem. Obowiązkiem i interesem  B uł
garów po tamtej stronie Bałkanu jest ułatw ić 
tę transankeyę przez zjednanie sobie zaufania 
i przychylności m ocarstw".



Wiadomość oficyalna o śmierci S z y r  
Al  e g o  doszła w i c e k r ó l a  i n d y j s k i e g o  
1 b. m. w liście J a k u b a  c h a n a  z dnia 26 
lutego. Jakub donosi, że tegoż dnia nadeszło 
do Kabulu doniesienie o zgonie jego ojca, 
który nastąpić m iał 21 z. m. Doniesienie 
brzm i dosłow nie: „Ponieważ ojciec mój był 
starym  przyjacielem rządu brytyjskiego, prze
syłam tę wiadomość z przyjaźni®. Zdaje się, 
że na tych słowach listu opiera się później
sza wiadomość o propozycyi pokojowej Jak u 
ba chana.

TELEGRAMY BAZETY LWOWSKIEJ
B u d a p e s z t ,  3 marca. Na po

siedzeniu komisyi budżetowej au - 
s t r y a e k i e j  d e l e g a c y i  referent 
Sturin wnosi: 1. Obrady i uchwały o 
nadzwyczajnych wydatkach wojsko
wych, z powodu okupacyi Bośnii i 
Hercegowiny nie przesądzają prawu 
reprezentacyi państwa do zbadania i 
ocenienia prawnej mocy traktatu ber
lińskiego przy pokryciu tych wydat
ków. 2. Zadaną przez ministerstwo 
wojny po nad kredyt 60 milionów 
kwotę 41,720.000 zł. przyzwala się 
dodatkowo, z zastrzeżeniem późniejszej 
uchwały o zamknięciu rachunków. 3. 
Delegacya wyraża ubolewanie, ze o- 
kupacya Bośnii i Hercegowiny podję
tą została siłami niedostatecznie przy- 
gotowanemi, i że następnie przepro
wadzona została z kosztami, których 
wysokość nie odpowiada żadnemu sto
sunkowi.

Dziś komisya obradowała nad 
pierwszym wnioskiem i odrzuciła go 
11 głosami przeciw 7.

Cieplice, 3 marca. Nadeszły 
tu t e l e g r a m y  g r a t u l a c y j n e  od 
cesarza Wilhelma, w. ks. Badeńskiego 
i Oesarzewicza Rudolfa. Ze wszystkich 
stron nadchodzą telegramy gratula
cyjne,

M e r l i  w, 3 marca. Państwowy 
urząd sanitarny ogłasza, co następuje : 
Celem usunięcia obawy, że armia ros- 
syjska może w powrocie z a w l e c  
n i e b e z p i e c z n e  c h o r o b y ,  oświad
czył rossyjski lekarz inspekcyjny przed 
rozpoczęciem ewakuacyi wyraźnie, że 
z wyjątkiem kilku wypadków tyfusu 
i ospy, nie ma zresztą w wojsku po
dejrzanych chorób. Dnia 13. lutego 
stan chorych w całej armii wynosił 
5242,

W ersal, 3. marca. W Izbie 
Clemenceau gwałtownie wystąpił prze
ciw ministrowi Marcere w s p r a w i e  
p a r y s k i e j  p r e f e k t u r y  pol i cy i .  
Marcere oświadczył, że mówi tylko

w własnem imieniu, a nie imieniem 
swoich kolegów. Puryfikacya persona- 
lu byłaby pewnym rodzajem proskryp- 
cyi (szemranie i protesty na lewicy). 
Śledztwo w sprawie prefektury zostało 
zamknięte, gdyż wydało pożądane re
zultaty. Clemenceau wnosi następujący 
porządek dzienny: Izba z ubolewa
niem uznaje oświadczenie ministra 
Marcere za niedostateczne. Po krótkiej 
przerwie Izba prawie jednogłośnie 
przyjęła wniesiony przez Rameau a 
przyjęty przez Clemenceau prosty po
rządek dzienny. Marcere wręczył swoją 
demisyę Waddingtonowi.

W e r s a l ,  3 marca. W ankiecie 
dla s p r a w y  g a b i n e t u  z 16 m a j a  
1877 (Broglie - Fourtou, Red.) Wad- 
dington przedstawił powody, dla któ
rych r  z ą d j e s t p r z e c i w n y  o s k a r 
ż e n i  u m i n i s t r  ó w. Komisya odro
czyła uchwałę do środy.

B r u k s e l a ,  3 marca. Zamek 
Terowezer, rezydencya cesarzowej Ka
roliny, (wdowy po śp. cesarzu Maxy- 
milianie, Red.) c a ł k i e m  s p ł o n ą ł .  
Cesarzowa przeniosła się do Lacken.

J P e te r s f e u r g ,  3 marca, Profe
sor Botkin trwa w swojem oświad
czeniu, że choroba P r o k o p j e w a  
jest d ż u m ą  astrachańską.

W i e d e ń ,  4 marca. (Tel. pry w.)
Z Bukaresztu donoszą, że bawił tam 
wojewoda czarnogórski Bożo  P e t r o -  
w i c z  w interesach swej kandydatury 
do tronu bułgarskiego i pojechał na
stępnie do Tirnowy.

Budapeszt, 4 marca. W woj
skowej komisyi w ę g i e r s k i e j  de l e -

W i e i l e d ,  4 marca. (Tel. pryiv.) 
Według Tagbl. na zeszłotygodniowej 
konfereneyi ministeryalnej w Buda
peszcie uchwalono w sprawie a d mi -  
n i s t r a c y i B o ś n i i  wnieść w obu 
parlamentach równobrzmiące przedło
żenia, które orzekają wcielenie Bośnii 
i Hercegowiny do austryacko-węgier- 
skiego terytoryum cłowego. W skutek 
tego zaprowadzone zostaną pośrednie 
opłaty. Zdaje się, że po tej zmianie 
Serbia skłoni się do przyspieszenia 
decyzyi w sprawie handlowo - polity
cznej, która w zawieszeniu pozostaje.

W le c ie l i ,  4 marca. {Tel. pr.) 
Według W. fr. Presse najświeższa 
okólnikowa d e p e s z a  r z ą d u  ros-  
s y j s k i e g o  zwraca uwagę mocarstw 
na kwestyo niezałatwione jeszcze na 
kongresie berlińskim i podnosi tru
dności wywołane obsadzeniem Bałka- 
nu przez wojska tureckie. Co do ad- 
ministracyi wschodniej Rumelii depe
sza rossyjska oświadcza, że Bułgarzy 
zgodziliby się na mianowanie guber
natora, jeżeliby kandydat nie był Tur
kiem. W końcu kładzie rząd rossyjski 
nacisk na potrzebę spiesznego uregu
lowania granicy, szczególnie w pobliżu 
Sylistryi.

g a c y i  minister wojny w dwugodzin
nej mowie odpowiadał na pytania w 
tym samym duchu jak w komisyi au- 
stryaekiej delegacyi. Merytoryczna roz
prawa nad przedłożeniami okupacyj- 
nemi rozpocznie się, skoro tylko spra
wozdawca ukończy szczegółowe zba
danie pozycyi.

IP rn g a . ,  4 marca. {Tel. pr.) 
Siadkowski miał wykład o r e p r e 
z e n t a c y i  w s z y s t k i c h  s t r o n 
n i c t w  w radzie miejskiej. Gregor 
uważa ugodę Czechów z Niemcami za 
niezbędną potrzebę. Jeżeli Niemcy 
opierają się na 45 milionach pobra
tymców, to Czesi mogą się powołać 
na to, że za nimi stoi 100 milionów 
Słowian, którzy doprowadzili do sku
tku wyswobodzenie Bułgaryi. Nie ma 
zatem obawy, aby jeden naród gnębił 
drugi. Trzeba dążyć do zgody na po
żytek ojczyzny i wolności. Sladkowski 
żąda, aby ze zmianą gminnej ordynacyi 
wyborczej w Pradze, Czesi pierwsi 
przystąpili do dzieła i w ten sposób 
skłonili Niemców do ustępstw wzaje
mnych w innych korporacyach poli
tycznych. Okrzykami slava przyjęto 
wniosek Sladkowskiego, aby przez za
prowadzenie wyborów w grupach 
mniejszości wzięte zostały w obronę.

J P r s a g a , 4 - marca. (Tel. pr.) 
S e j m  czeski zwołany będzie dopiero 
w jesieni.

P a r y ż ,  4 marca. Według Jour
nal des Debats pomysł zwołania kon-  
f e r e n c y i  a m b a s a d o r ó w  w je
dnej ze stolic europejskich dla zała
twienia spornych kwestyj traktatu ber
lińskiego, zyskuje podstawę. Anglia 
ma się zgadzać na taką konfereneyę.

S e r a j e w o ,  4 marca. Bosnische 
Corr. oświadcza, że pogłoski o gro
madzeniu się b a n d p o w s t a ń c z y c h  
a l b a ń s k i c h  pod Bielopolem i Mi- 
trowicą są przesadzone. Natomiast nie 
ulega wątpliwości, że rząd turecki ka
zał fortylikowaó prowizorycznie wszyst
kie miasta baszaliku i powzmacniał 
garnizony. Nazif basza otrzymał pole
cenie rokować z Aibańczykami o p o s 
p o l i t e  r u s z e n i e .  Rząd rozdaje mię
dzy ludność albańską broń, ale miesz
kańcy nieufnie spoglądają na te za
rządzenia Porty.

T i f t i id y n , 4 marca. W Izbie 
gmin Stanley objaśnił b u d ż e t  wo 
j e n n y ,  którego redukcya wśród o- 
becnych stosunków musiała być za
niechana. W wojsku angielskiem n a 
C y p r z e  p a n u j e  f e b r a ,  ale śmier
telność nie jest wielka.

ICalkutaa, 4 marca, Tjdna 
straż Bidulpha została p r z e z  1500 
A f g a n ó w  z a a t a k o w a n a .  Afgański 
oddział został odparty ze stratą 15U 
zabitych. Anglicy stracili 15 ludzi.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W i e d e ń ,  3 marca 1879, godz. 2 

m in. 2S. Losy kredytowe 164-50. W eg. akeye 
kredyt. 244-50. Akcye anglo-austr. 99.— . 
Akcye banka Union 68-25, Akcye kolei Ka
rola Ludwika 221-25, Akcye kolei północne 
209'— , Akcye kolei południowej 66 '— , Akcye 
kolei Alfóld 119 75, Akcye kolei E lżbiety 
168'50, Akcye kolei Lwow-Czerniow. 123.— , 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 116 '— , 
Akcye kolei Rudolfa 119'25, Akcye kolei A l
brechta — , Węg. oblig. państw , w złocie 
66"— , Galie, oblig. indem n. 86‘75, Losy 
z r. 1864 146'75. Akcye kolei]siedmiogrodz
kiej 99‘— , Akcye banku obrotowego 109 '— , 
Losy tureckie 22'75, Akeye kolei węg.-galic. 
— , Akeye kolei państwowej 245-50, A k
eye banku związkowego 110-— , Kubel papie
rowy 1.14— , Wiedeńskie losy 94'60. W ę
gierskie losy 83 '75, Mark. niemiecki 57-25. 
W ęgierska ren ta  84"30. Usposobienie spokojne.

W i e d e ń ,  dnia 3 m arca, godzina 
5 m inut. 46. Akcye kredytowe 229-—, A n- 
glo-A ustr. — . Unionsbank — •—, Kolej 
Karola Ludwika 221 75, południowa 65-75, 
Renta pap. 68‘— , Rubel papierowy — ■— , 
Gal. listy zastawne 91'50, Gal. listy inde- 
mnizacyjne — •— , Mark niern. — '— Gai. 
bank rustykalny 9!-75, Losy z r. 1860 — -— , 
Napoleonsdor 9 '2 8 ’/2. Usposobienie silne.

W ie d e ń , dnia 4 marca, godz. 10 
m inut 40. Akcye kredytowe 229 30, Anglo- 
austr. 99-— , Akcye banku Union — •— , Ko
lej Kar. Ludw. 221"— , Południow a — •— , 
Napoleonsdor 9-281/*, Rubel papierowy 3-14— , 
Renta pap. — •— , Galie, bank bip. — •— , 
Gal. oblig. indem n. — •— , Gal. listy zastaw, 
banku włość. — .— , Losy z r. 1860 — '— . 
Usposobienie wyczekujące.

Odpowiedzialny redaktor Władysław Łoziński.

OD E K S P E D Y C Y I

I>o dzisiejszego num eru dołącza  
się „P rzew od n ik  naukow y i literack i”  
za  m arzec d la  prenum eratorów  cało- 
i półrocznych.

Cennik lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów, dnia 3 marca 1819.

1. A keye za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. L 
Kol. lwów. ezer.-jas 200 zł.m. k.-ŁS 
Banku kip. galic. 200 zł: w. a. g 
JBauku kredyt, gal. po 200 zł. w. a.-c

3 . Lisay zast. za 100 zł.
Tow. kredyt, galic. 5°/0 w. a.

n n ” r *̂r ' ” °„ n ii ® pr. okresowe &1
Banku hip. galic. 6 pr. w. a. g. 
Listy dłużne g Z. kr wf. 6 pr. w. a/g

3
3 . L isty d łu żn e za 100 zł. g
Ogółu. rolu. kred. Zakład dla Gal- §.] 

i Buków. 6 pr. los. w 15 lat ,§ 
Tow. kr. m. 6 pr. w. a. w 15 lat n 

,  „ ,  6 pr.w. a. w 30 lat

4 . za 100 zł.
Indemniz. galic. 5 proc. m. k 
Oblig- Komunalne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 6 proc. w. a 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 prc. w. a.

E , Losy Miasta Krakowa
„ ,  Stanisławowa .

6. M onety .
Dukat holenderski . . . . . .
Dukat ce sa rsk i............................. _
Napoleondor . . . . . . . .

Kubel rossyjski srebrny . . . .
„ papierowy . . .

100 marek niemieckich . . . .
Srebro ...................................................
Kupony w srebrze . . . .

płacą żądają
waluta austr.

złr. ct. złr. ct.

220 25 222 75 
122 50 125 — 
j-249 -  252 -  
216 -  220 -

80 60 
83 -  
9! 25 
91 -

86 75 
81 60 
86 75 

' 92 
92

90 25 91 30

86 50 87 50

90 - 91 -
90 - -----
15 - 17 -
21 50 23 50

5 37 5 47
5 43 5 53
9 25 9 35
9 52 9 62
1 50 1 60
1 13 1 15

57 - 58
99 50 100 50
99 25 100 25

M u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
dnia 28 lutego 1879.

1. D ł u g  p a ń s t w a .  płacą żądają
j Jednolity dług Państwa w banknot.
j m a j- lis to p a d ................................. 63.— 63.15
| luty-sierpień _ ...............................  63.— 63.15
j Jednolity dług państwa w srebrze

styezeń-lipi80 ..............................  63.90 64.10
kwieeień-październik . . . .  63.90 64.10

Losy z roku 1839 c a ł e ......... —.— —.—.
„ „ 1839 piata część . . — — .—

„ 1854 po 250 zł. . . . 111.— 111.50
„ „ 1860 po 500 złr. 5 pr. J15.— 115.50
„ „ 1360 po 100 złr. 5 pr. 125 50 126.—

„ '864 (zpremią)po 100 zł. —.— —
» » 1864 „ ‘ po 50 „ — —.

Kenty Como po 42 lir. austr. . . .
Listy zastaw, domen państw, po 120

zł. 5 proc........................ .....
Austr. asyg. skarb, zwrotne 18815 pr.
Aus tr. renta zł. wolna od podatku 4pr.

2 .  O h l i g a e y e  indemn. 5 pr. za
Czech . . , ...................................
Bukowiny........................................
G alieyi...................................  .
Niższej A ustry i...................................
Siedmiogrodu  ...................................
Węgier .............................................

3 . Akeye.
Bank Anglo aust. 200 zł. emit zł. 120 
Inst kred. dla handlu po 160 zł.
Niższo-austr. tow. eskomt po 500 zł.
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . —.— —.—
Ga!.bank d. han. iprz. a 200 zł. wpł. 40pr. —.— —
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . —.— .—
Banku narodowego a 600 zł. . . . —.— —.—
Kol. Albrechta a 200 zł, w srebrze ----- ---------
Austr. Tow. żeglugi par. po 500 zł. mk.
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. mk.
Kol. Preszów-Tarn.(w.e.)a200 zł. w sr. —.— —.—
PóŁuoena kolej po 1000 zł. . . .  2080.—2090.— . 
Kol. Kar. Ludwika po 200 z ł. m k. 221.25 22175 j

Lwow. Czerń, kolei po 200 zł. wa. w sr. 
Tow. kol. żel, państ. po 200 zł. m. k. 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 
I. Koi. węg. gal. a 200 zł', w srebrze

płacą żądają 
123 50 124.- 
246.— 246.50 
66.50 67.- 
84.25 84.75

2 5 - 2 7 .-

142.50 143. -
9 9 .- 100. -
75.50 75.65

102.— 103 .-
82.50 8 3 .-
86.-50 87.50

104,50 105 .-
76 77.
80.75 61.50

98.25 98.50
227.75 228.—
700 — 770 .-

5 . L isty  zastaw ne losowane.
Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla

Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. 90.— 91.
Powsz. austr. zakł. kr. ziem. 5 pr. w sr. 110.40 110.80
Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 181.6pr. 91.25 

x n „ w 201.7pr. 96.—
„ „ „ w 361.51/, pr. 9 4 .-

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 proet. . 79.n0
„ „ „ po 5 proet. . 86.--
„ „ po 5 proet. w

37 latach zwrotne . . 86 __
Gal. banku hipot. po 6 proet- . . 91.50
Gal. zakł. kred. włość, po 6 proet. . 90.—
Tow kr. miejs, lw. w 15 1. wył. po 6 pr. —

„ „ w 30 1. wył. po 6 pr. —.—
Banku narodowego po 5 proet. . .
Węg. Tow. ziem. po 51/, proet . . 95.50

„ „ po 5 proet. . . 88-25

92.50

86.50

86.50 
9 2 .-

96.
88.75

6. © bligaeye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
T.S0 7 2 .-

5 1 1 .-  513.- 
168.50 169.-

Kol. Albrechta a 300 zł. 5 proc. w. a. 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w cz.) 

a 300 zł. 5 proc. -w srebrze . .
Kol. pół. po 100 zł. m. k..............
„ „ po 100 zł. w. a..........

Kol. gal. Kar. Lud. po 300 zł. 5 pr.
„ II emisyi .

” ” ” IVh h ?» -*- T ' n . . .
Kol. Lwow -Czer.-Jas. III. emis. a 300 

zł. 5 proc. w srebrze z r. 1865 
z r. 1867 
z r. 1868 
z r. 1872

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 proc. wsr.

7 . L osy.
Inst. kr. dla han. i prz. po 100 zł. w. a. 
Olarego po 40 zł. m. k. .
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. w. a.

64.75
102.50

64.25 
1 0 2 .-
98.50 

103.25 103.75 
100.— 100.25
97.25 97.75

77.75
80.50
7 3 .-

78.25
8 1 .-
73.50

65.50 86!—

164.ro 165.- 
3 2 . -  33. 

99.50 100.-

Kegłevicha po 10 zł. m. k.................
Losy miasta K r a k o w a ....................
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k......................
Fundaeya szpitala Areyks. Kudolfa .
Salma po 40 zł. m. k.........................
St. Geuo.is po 40 zł. m. k..................
Pożyczka m. Stanisławowa po20zł. wa. 
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . .

„ „ 50 zł. m. k. . .
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . . 
Windischgratza- po 20 zł. m. k. . .

W e k s le  (na 3 miesiąee)
Augsburg za 100 zł. w. p. n. . . . 
Berlin za 100 mark w. p. n. . . . 
Frankfurt za 100 mark p. . . . 
Hamburg za 100 mark w. p. n. .
Londyn za 10 ft. szt.......................
Paryż za 100 ft-...............................

płaca 
1 6 .-  
*6.—
32.50
31.50 
16.—
43. -  
35.25 
2 2 . -

117.75 118.25 
6 1 — 63.
25.50 26.- 
30 ~  30.25

żądają
16.50
16.50
33.50
32.50 
16 50
43.50 
35.75 
23.

116.60 116.80 
46.15 48.20

K u rs złota
Dukat cesarski men...................

,, pełnej wagi . . . .
K orona........................................
2 0 -fra r.k ó w k a .........................
Rossyjski imperyał . . . .  
Talar związkowy . . : . .
Srebro . . . . . .

5 .5 0 .-
5 .50 .-

9.29.—
9.53.50

5 .5 1 .-
5 .5 1 -

9.'.3o! — 
9.54. -

zł. I ct.

Z  lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
Telegrafowany kurs wiedeński

z dnia 3 marca 1879.
Jednolity dług państwa w banknotaeh

„ „ „ w srebrze
Renta w z ł o c i e ....................................
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .
Akcye banku austro-węgierskiego . .

„ „ kredytowego . . . .
Londyn .........................................
Srebro ..................................................
Napoleon d o r .........................................
Dukat cesarski m e n . .........................
100 marek niem ieckich.......................

62 05
63 85 
75 65

115,50
788|—
229125
11645

28
48
25



Przyjechali do Lirowa.
dnia 4 marca 1879.

Hotel Europejski.
P. Słotwiński z Krakowa.

Hotel Lazarusa .
Pp. M. Meller ze Stanisławowa A. Mili- 

kiewicz z Toki. J . Sufrin z Manasterzysk.
Hotel GaorgB‘a

Pp. K. Korytko ze Suchodołu. B. Zeider 
z Moskwy. IC. Janda z Pragi.

Hotel Angielski.
Pp. H. Watzka z Rzeszowa. Br. R. Klim

kiewicz z Czerniowiec. K, Jordan z Kuńkowic.
Hotel Langa.

Pp. M. Arnstein z Wiednia. M. Knopfl- 
macher z Wiednia. J. Maschner z Wiednia. H. 
Huck z Bregencyi. L. Olsen z Gdańska. A. 
Leduoix z Paryża. H. Soerber z Czerniowiec.

Hotel W arszawski.
Pp. L. hr. Giżycki z Wołynia. R. Sehul- 

ler z Wojciechowieo.

Hotel Kuhna s
Pp. K. Wysocki z Hrehorowa, J . Gorzyc- < 

ki zc Stanimierza.
© d j e c h  w l i  'i. '- L i r o w a .

Pp. E. hr. Starzeński do Mogielnicy. I 
Br. Kęplicz do Sydor^wa. H, Bziewolski do \ 
Warszawy. M. Kozicki do Kolendzian. B. Skib- | 
niewskl do Balic. R. Soroezyński do Choroaov>a. * 
T. Wasilewski do Sienkowa. T. Wasilewski do } 
Czueza. . - — j

S p o z t m ż e u i a  m e te o r o lo g ic z n e .
z dnia 4 marca 1879 o godz 7 rano.

Barometr 733.*'3 mm. Psychrometr suchy --  5.6°0. i 
Psychrometr wilgotny — 5.7°G. Prężność pary 2.8m. 
Wilgoć 980/o Zachmurzenie 2 Wiatr SW1 Ozon 9 i 

Temperatura powietrza — 4.5°K
Barometr idzie w górę. ___________

d o c i ą g i  k o i * j o n  « .
F r s y c l t o d K ą  S B rro w a .

’Ł  M r a l s o w a : o godzinie 5 minut 22 rano
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 m 27,

wieczór (poeiąg osobowy) ; o godz. 1.1 min 
8 przed południem pociąg rnięszany. )

35 P o d  w  o i o c * y  s  S t: (na dworzec w Podzarn - 
c za ): o godzinie 3 minut 2 rano (pociąg 
osobowy) ; o godzinie 8 min. 9 po połud
niu (pociąg rnięszany) ;

25o  S t a n i s ł a w o w a  :  (na Stryj) do Lwowa 
(nr. 2) o godz. 8 min. 15 wieczór.

Hi P o d w o ł o e z y a ł t ;  (na dworzec lwowski 
głów ny): o godz. 10 min. 43 wieczór (po
ciąg pospieszny); o godz. 3 min. 33 rano 
(pociąg osobowy) : o godz. 3 min. 39 po
południu (pociąg mieszany) .

W-. C s o r n i o w i . e e  t  o godzinie 9 minut 55 
wieczór (pociąg pospieszny), o godzinie 8 
minut 45 rano (pociąg rnięszany); o go
dzinie 2 minnt 50 po południu (pociąg 
rnięszany).

O d e h o d l z ą  s e  L w o w a .
K r a k o w a  : o godzinie 11 stej min. 5 
przed północą (pociąg pospieszny) ; o godz.

4 min. 33 rano (pociąg osobowy) ; o go
dzinie 4 minut 89 po południu (pociąg
mieszany).
l* o d .w o 2o c 2E y s3c : (z głównego dwor
ca) : o godzinie 5 min. 37 rano (pospiesz
ny) ; o godzinie 10 min. 44 wieczór (po
ciąg osobowy); o godz. 12 minut 5 w po
łudnie (pociąg rnięszany).

B o  © z e r u i o w i e c : o godz. 6 min. 45 ra 
no (pociąg pospieszny) ; o godzinie 11 min. 
25 wieczór (pociąg rnięszany); o godzinie 
12 min 30 z południa (pociąg rnięszany). 

S ło  S t a n i s ł a w o w a  : (na S try j): (poc. nr.
1) o godzinie 6 minut 40 rano.

B>o P o d w o ł o c a y s f e  :  z Podzamcza): o 
godz. 11 minut 10 wieeztór (pociąg osobo

wy) o godzinie 12 m inut 27 w południe 
(pociąg rnięszany.)

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do 
południka peszteńskiego, godz. 12 w Peszeie 
odpowiada godz. m. 20 we Lwowie.

(1516 1—3) © ? » w f e a * c * c n ie .
L 8247. Zbssrazki c. k. sąd powiatowy

podaje do wiadom ości, iż celem zaspokoje
nia sumy 400 złr. odbędzie się publiczna 
sprzedaż kram ie N r. 32 i 45 w Zbarażu 
należących do Karola i Paraskew ii Wyso 
ckich na rzecz Jędrzeja Żyły w trzech ter
m inach a t o : dnia 13 marca, 17 kwietnia i 
27 maja 1879 każdym razem o godz. lOtej 
przedpołudniem .

N a pierwszym i drugim  term inie Krum- 
nice te tylko za lub wyżej ceny szacunko
wej, na trzecim zaś także niżej ceny sza
cunkowej sprzedane zostaną.

Cena wywołania wynosi 800 złr., wa~ 
dyum 80 złr. a. w.

W yciąg tabularny i akt oszacowania 
przejrzeć można w tusądowej registraturze.

Dla wszystkich wierzycieli którzyby 
po dniu 20 grudnia 1878 do tabuli weszli, 
lub którym  uchw ała licytacyjna wcześnie do
ręczoną być nie mogła, ustanowiono k u ra 
tora ad actuin c. k. notaryusza p. Leopolda 
Kukawskiego w Zbarażu.

Zbaraż dnia 15 stycznia 1879.
(1511 1— 3) E d y k t .  L. 7434.

0 . k. sąd powiatowy ogłasza, że dnia 
17 marca, 18 kwietnia i 23 maja 1879 każ
dym razem o godzinie 10 rano przedsięw e
źmie egzekucyjną licytację realności Nr. 27 
w K annie położonej, Kazimierza R usieckie
go w łasnej, na zaspokojenie rusztującej pre
te n s ji galicyjskiego Zakładu kredytowego 
ziemskiego w Krakowie w kwocie 372 złr. 
34 ctn.

Cena wywołania wynosi 1600 zł. wa- 
dyum 160 złr.

Protokół zastawniczego opisania i dal
sze w arunki przejrzane być mogą w reg i
straturze sądowej.

Dąbrowa 21 stycznia 1879.
(1501 1— 3) 22 ©t j  łs  t ,

L. 3587. C. k. sąd powiatowy w Cho- 
dorowie podaje do publicznaj wiadomości że 
na żądanie uprzyw. zakładu włościańskiego 
w celu ściągnięcia resztującej dłużnej kwoty 
350 złr. a. w. z większej 347 zł. a. w. po
chodzącej z odsetkami po 12 prc. od 1 lu 
tego 1874 aż do dnia rzeczywistej zapłaty 
tudzież dalszemi 8 prc. odsetkam i od kw o
ty w należytem czasie nie uiszczonej, nakc- 
niec na zaspokojenie kosztów w kwocie 9 
złr. 47 ct. a. w. i obecnie przyznanych ko
sztów egzekucyjnych 4 złr. 76 ent. a. w. 
przym usową sprzedaż realności dłużnika B t- 
zylego Patyk własnej, w Ostrowie pod Nr. 
65 położonej, w drodze publicznej licytacji 
w dniu 20 marca 1879, na duiu 24 kw iet
nia i na dniu 28 maja 1879, każdym razem 
o godzinie 10 przed południem , w tutejszym 
sądzie przedsięwziętą zostanie.

Cena w ywołania stanowi 650 złr. a. w. 
a chęć kupieuia mający złożyć ma 65 złr. 
a. w. jako wadynm w gotówce lub w obli - 
gacyach państwowych z kuponam i nie za
padłem! w edług ostatniego kursu z Gazety 
Lwowskiej.

Bliższe w arunki przejrzeć można w tu- 
tejszosądowej registraturze.

Ohodorów 1 września 1878.
(1515 1— 3) m  <f y  fc t .  L. 7645.

W  dniach 27 marca, 17 kw ietnia i 15 
maja 1879 o 10 godzinie rano przeprow a
dzoną zostanie przymusowa sprzedaż rea lno
ści pod N r. k. 20 w Łyrakowie, ciała tabu
larnego nie stanowiącej, Kazimierza i Józefy 
Stefanowiczów w łasnej, celem ściągnięcia 
wierzytelności Kazimierza i Tekli Korytków 
w kwocie 80 złr. w. a. z. pn.

Cena szacunkowa wynosi 75 złr. wa- 
dyum 75 zł. 50 ct.

Akt zastawniczego opisania i oszacowa
nia tudzież bliższe w arunki licytacyjne przej
rzeć m ażna w registraturze sądowej.

C. k. sąd powiatowy.
Radomyśl dnia 24 stycznia 1879.

(1498 1— 3) E d y k t .
L. 6078. C. k. Sąd powiatowy w Śuia-

tynie podaje do wiadomości, że w celu za
spokojenia p re tensji Schaje M ehlera w kwo

cie 152 złr. a. w. z pn. przeciw Janow i i 
i Maryi Drozdowskim wywalczonej odbędzie 
: się w tutejszym  sądzie w dniach 12 m arca 
| 18 kw ietnia i 28 maja 1879 każdym razem 
jo  godz. 10 przedpołudniem  egzekucyjna licy- 
1 taeya realności dłużników pod 1. k. 137/135 
j 1’u  w Śaiatynie położonej, ciała tabularnego 
' mestanowiącej.

Csna szacunkowa wynosi 500 zł.
W adyum 50 zł.
W  razie gdyby realność ta  na dwóch 

pierwszych term inach przynajm niej z?, cenę
szacunkową sprzedaną nie została, wtedy
sprzeda się ją  na trzecim  term inie poniżej 
ceny szacunkowej.

Resztę warunków licytacyjnych proto
koły opisania i oszacowania realności można 
przejrzeć w tutejszosądowej registraturze.

Śru. tyn 20 listopada 1878.
(1494 1— 3) L. 6077.

E d y k t .
C. k. Sąd powiatowy w Sniatynie po

daje do wiadomości, źe w celu zaspokojenia 
p re tensji Schaje Mehlera w kwocie 108 złr.
a. w. z pn. przeciw Iiaszowl Czopyha wy 
wałczonej odbędzie się w tutejszym  sądzie 
w dniach 12 marca 18 kwietnia i 28 inaia 
1879 każdym razem o lOtej godzinie przed 
południem egzekucyjna licy tacja  realności 
dłużnika pod 1. k. 325 s/4 w Sniatynie poło
żonej, ciała tabularnego aiestanow iąbei.

Cena szacunkowa wynosi 500 zł.
W adyum 50 zł
Wrazie gdyby realność ta na dwóch 

pierwszych term inach przynajm niej za cenę 
szacunkową sprzedaną nie została, wtedy 
sprzeda się ją  na trzecim term inie poniżej 
ceny szacunkowej.

Resztę warunków licytacyjnych proto
koły opisania i oszacowania realności można 
przejrzeć w tnGjszosądowej registraturze.

Sniatyn 20 listopada 1878.
(1502 1— 8) m  d y k t *

L. 5438. 0. k. sąd powiatowy w Cho- 
dorowie podaje niuiejszem do publicznej w ia
domości, iż na żądanie uprzyw. zakłada k re
dytowego włościańskiego, w celu zaspokoje
nia resztującej dłużnej kwoty 210 zł., 51 zł. 
86 zł., 76 zł. w. a. z większej 350 zł w. a. 
pochodzącej z odsetkami po 12/100 od 6 
czerwca 1874 aż do doia rzeczywistej zapła
ty, tudzież dalszemi 3 /!00 odsetkami od 
kwoty w należytym czasie nieniszczonej, na " 
koniec na zaspokojenie kosztów w kwocie 
13 zł. 84 ct. w. a. i obecnie przyznanych 
kosztów egzekucyinych 5 zł. 6 ct. przym u
sowa sprzedaż realności, dłużnika Hrycia 
Hryesj w łasnej, w Hrusiatyczach pod Nr. 
64 położonej w drodze pubi cznej licytacji 
w duiu 20 marca 1879, na dniu 24 kwiet
nia 1879 i na dnia 28 maja 1879 w tu te j
szym sądzie przedsięwziętą zostanie.

Cena wywołania 600 zł. w. a. W adyum 
60 zł. w. a.

Resztę warunków  przejrzeć można w 
tutejszej registraturze.

Ohodorów 28 września 1878.
(1517 1— 3) «kfcw{ps35ca©5sS».

L. 65981. W celu zabezpieczenia wy
konania budowli konserwacyjnych, w latach . 
1879, 1880, 1881, na gościńcach państwo
wych w M yślenickim okręgu budowniczym, 
odbędzie się w dniu 24 m arca 1879, o go
dzinie 12tej w południe w c. k. Starostw ie 
w M yślenicach licy tac ja  na podstawie pisem- ■ 
nycli ofert.

Suma fiskalna robót w roku 1879 wy
konać się m ąiąeych w ynosi:

a) w sekcyi drogowej 
Myślenice . . . .

b) w sekcyi drogowej 
Krzeczów . . . .

c) w sekcyi drogowej j 
Jordanów  . . . .  10.095 zł. 16ł/2 et. ’

razem 17 557 zl. 55 ct. i
P lany, kosztorys sum aryczny, wykaz ; 

cen jednostkowych, jak niemniej ogólne i 
szczegółowe w arunki przedsiębiorstwa tego j 
dotyczące, przejrzane być mogą w wymię- j 
nionem Starostwie, gdzie także oferty, zao- i

6.220 zł. 0 9 ys ct. 

1.241 zł. 69 ct.

pstrzone marką stemplową na 50 ct. i wa
dyum wynoszące 5°/„ od sum y fi tkalnej, z 
wyrażeniem, cen nietylko eyfrsni ale także 
literam i, przed oznaczonym term inem , a w 
dniu licy tacji najpóźniej do godziny 12tej 
w południe, wnoszone być mają

Oferty nie ułożone według przepisów 
lub nieped&ne w term inie, nic będą uwzglę
dnione.

Z c. k. Nam iestnictw a.
W e Lwowie dnia 23 lutego 1879. 

(1512 1— 3) E d y  k  i .  L. 1145.
Sąd powiatowy Kęeki odbędzie egze- 

' kucyjną .sprzedaż połowy realności A ntonie
go MaLisiaka w Bulowicach pod 1. k. 140 
położonej, na pokrycie p re ten sji ks. Józefa 
Bag;era w sumie 100 zł. z pn. w sądzie w 
3 term inach, w dniach :

31 m arca 
28 kwietnia £5 

i 26 m sja ^  
każdym razem o godzinie 10 rano.

Cena wywołania 552 zł. 55 ct., wady
nm 00 zł. 2 5 Yj cnt. K uratorem  dla niowia- 
dom. ustanowiono dr. Bogdaniego w Żywcu.

Kęty 22 lutego 1879.
(1496 1— 3) E d y k t .

L. 7299. G. k. sąd powiatowy w U bno
wie podaje ainiejszem  do publicznej wiado
mości, że na zaspokojenie sumy 304 złr. a. 
w. z pn. przym usowa sprzedaż realności pod 
Nr. koce. 32 rep. 434 w Józefinie położonej 
dłużnika M arcina Kunca własnej, w tu te j
szym e. k. sądzie w drodze publicznej licy
ta c ji na rzec,/, c. k. uprz. Zakładu kredyto
wego włościańskiego dnia 31 marca 1879, 
dnia 23 kwietnia 1879 i dnia 29 maja 1879 
każdym razem o godziwi .10 przedpołiiciu. 
z tera przedsięwziętą zostanie., że na pierw 
szych dwóch term inach realność ta tylko 
za’ cenę wywołania 2000 złr. w. a. lub wy
żej t-ąjże, zaś na trzecim term inm  także i n i
żej ceny wywołania sprzedaną zostanie.

W adyum  wynosi 10 prc. ceny sza
cunkowej.

Resztę warunków tudzież akt opisania 
i - szacowania realności przejrzeć m ożna w 
tusądowej registraturze.

U hnów  dola 17 grudnia 1878.
(*1492 1— 3) _ K d y k  t .

L. 1. 0. k. sąd powiatowy w Radomyś
lu zawiadamia niniejszym edyktem Laibe 
A m sterdam a. Sarę Amsterdam ową i I l-rscha  
Tulipana, że przeciwko nim  Mory a Gewur 
zowa pozew o uznanie jej za właścicielkę 
realności pod Nk. 60 w Przecławiu wniosła, 
w załatwieniu którego term in do ustnej roz
prawy na dzień 24 marca 1879 o godzinie 
10 r.r/ed południem  ’wy?,saC/0,1y ia został.

Gdy miejsce pobytu pozwanych wia- 
domem m e jest, przeto ustanowione dla nich 
kuratora w osobie adwokata Dra. Brzeskiego 
z którym  spór wytoczony w edług przepisów 
ustaw y przeprowadzonym będzie.

Poleca się zatem pozwanym, ażeby w y
żej wyznaczonym term inie albo sami się sta
wili, lub też potrzebne dokumentu ustano
wionemu zastępcy udzielili, wreszcie innego 
zastępcę sobie obrali, 1 o teru sądowi donieśli 
w razie bowiem przeciwnym wynikłe z za
niedbań a skutki sami sobie przypisać by 
musieli.

Radomyśl dnia 15 lutego 1879.
(1486 1— 8) E  y  K t .

L. 194. 0. k. sąd obwodowy w Tarno
polu podaje dc wiadomości, że w celu śeią- ; 
gnśecia następujących sum :

a.) 368 zł. z procentam i po 6 proc. od 1.4 
m sja 1877, j

b.) 368 zł. z procentam i po 6 proc. od 14 
listopada 1877.

c.) 368 zł. z proceniam i po 6 proc. od 14 j 
m sja 1878,

d.) 7049 zł. 56 ct. w. a. z procentam i po 
7 proc. od 14 listopada 1878,

e.) kosztów sądowych 25 zł. 70 ct. i kosz
tów egzekucyjnych 25 zł. 37 ct. w. a. 
na rzecz c. k. uprzyw. galic. akcyj. ban
ku hipotecznego odbędzie się dnia 18 
kw ietnia i 16 maja 1879 o godzinie 10

przed południem  w zabudowaniu sądo- 
wem w biórze Nr. 7 egzekucyjna sprze- 

l daż, w drodze publicznej licytacji real
ności pod 1. 197 w Tarnopolu położonej 
jak Dom. 6 pag. 142 u. 4 haer. i pag. 
492 11. 617 haer. Józefa i Wolfa Sygall 
tudzież Tauby Sygall zam. Katz własnej. 

Cena wywołania, poniżej której ta ro
dność  ua powyższych term inach sprzedaną 
nie będzie, 16.000 zł. w. a.

W adyum 1.600 zł. w. a.
Bliższe warunki i wyciąg hipoteczny 

przejrzeć można w registraturze sądu.
Dla wierzycieli hipotecznych, którzyby 

po wystawieniu wyciągu tabularnego t. j. po 
dniu 26 listopada 1878 prawa zastawu uzys
kali, lub którym by niniejsza, alboteź jaka
kolwiek późniejsza uchwała z jakiegokolwiek 
powodu doręczoną być nie mogła, ustanawia 
się na ich koszt i niebezpieczeństwo kurato
rem ad actnm  p. adwokata Dra. M arkste na 
a p. adwokata Dra. Horowitza zastępcą tegoż. 

Tarnopol 17 lutego 1879.
(1491 1— 3) L. 5166.

© g l o s z c i i i e  I t c y t a c y i .
Dnia 3 kwietnia, 24 kwietnia i 8 m a

ja  1879 każdym razem  o godz. 10 rano, a 
to na dwóch pierwszych term inach powyżej 
lub za cent; szacunkową 90 zł., na trzecim 
zaś i poniżej takowej przedsięwziętą będzie 
w tutejszym, sądzie przym usowa sprzedaż 
trzech parcel g runtu  pod !. 17 w G rzerhyni 
położonego, Józefa Deje własnego, celem za
spokojenia resztującej p re tensji 89 zł. 5 ct. 
w. a. z pn. przez W ojciech? Makosia wy
walczonej .

W arunki licytacyjne, protokół zajęcia i 
oszacowania wolno lutaj przejrzeć, lub od
pisać.

C. k. sąd powiatowy.
Maków d. ................. ....

(1508) <J
lutego 187 i

L. 14160. W myśl §. 210 ustawy kon
kursowej wyznacza się w sprawie many kon
kursowej Ozyasza S te u era w Przem yślu w 
celu rozprawy nad tein kto do głosowania 
przy rozprawie ugodowej w powyższej sp ra 
wie jest upoważniony term in na dzień 12 
m ar a 1879 o godzinie 9 rano do której się 
wzywa wierzycieli i zarządcę masy.

Zarazem wyznacza się wskutek zgło
szenia pretensyi D. Daw 'da w Przem yślu w 
kwotach 500 zł. i 1500 do masy osobny te r
min likwidacyjny na dzień powyższy.

0 . k. adyunkt sądowy 
jako komisarz konkursowy 

Wołosnasahiewice.
Przem yśl dnia 20 lutego 1879.

(1513) € $ g l© sa e n i© .
L. 1824. 0. k. Komisya hipoteczna 

zawiadamia, że dochodzenia miejscowe w ce
lu założenia księgi grantow ej dla gm iny 
Pieniążkowic : dnia 8 marca 1879 ropoczyna.

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w urzędach gm innych.

Każdy kto ma prawny interes w zba
daniu stosunków posiadania może się zgło
sić i wszystko przytoczyć co dla wyjaśnienia 
lub zabezpieczenia swych praw  za stosowne 
uzna

Nowy targ daia 1 marca 1879.

(1490) C S g lo s s e n ie .  L. 25.
Złu żyłem do powszechnego przejrzenia 

arkusze posiadania w formie wykazów hipotecz. 
ułożone i inne anty służyć mające do zało
żenia księgi gruntowej dla gmiuv Umieszcza.

Zarzuty przeciwko prawdziwości arku- 
szów posiadania wnosić można do 7 marca 
1879, którego daia dalsze dochodzenia pro
wadzić będę.

Komisarz hipoteczny 
dla okręgu cesarsko - królewskiego sądu 

powiatowego
w Jaśle dnia 26 lutego 1879.

Jó ze f W iiusz 
c. k. auskultant.
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(1457 3 —3) i  i  j  b  (»

L. 5982. C k. sąd powiatowy w Doli
nie rozpisuje rtiaiejszem na zaspokojenie su 
m y wekslowej, A leksandra Szaszewskiego w  
kwocie 400 zł. w. a. z  po. publiczną licyta- 
cyę, celem przymusowej sprzedaży realności 
pod lk. 28 w Dolinie położonej, do Eliasza 
Golteismanna należącej, w dwóch term inach 
a to na dn ia  6 marca i 3 kw ietnia 1879 w 
gmachu tutejszego sądu odbyć się mającą 
przy których to term inach realność ta  tylko 
za, lub wyżej ceny szacunkowej sprzedaną 
być może.

Jako cene wywołania ustanawia się 
wartość szacunkowa, w sumie 1700 zł. zaś 
wadyum 170 zł. w. a.

Gdyby realność ta przy dwóch pierw
szych term inach nie została sprzedaną n aten 
czas wyznacza się do ułożenia warunków 
ułatwiających term in  na dzień 1 m aja 1879 
o godz. l i  rano.

Reszta warunków licytacyjnych może 
być w tutejszo sądowej registraiurze przej
rzaną.

Dolina 8 listopada 1878.
(1454 3— 3)

L. 661. Z c. k. sądu obwodowego w 
Tarnopolu podaje się do publicznej wiado
mości, że celem ściągnięcia wierzytelności,
c. k. austryae. węg. banku w kwocie 7732 
zł. 64 et. z pu, i p. Józefy Po boreckiej w 
kwocie 650 zł. w. a. z pu. publiczna licyta
c j a  realności pod 1. 250 w Tarnopolu poło
żona, Mojżesza Rascbbauui własno, na dniu 
7 marca i 4 kwietnia 1879, zawsze o 10 go
dzinie przed południem  pod następującymi 
w arunkam i przeprowadzoną będzie:

1.) Cena wywołania 1.7000 zł.
2.) W adyum 1700 zł.
Dalsze w arunki i wyciąg z ksiąg grun

towych przeglądnąć m ożaa w tutejszej re-
gistrMurze.

0  tern zawiadamia się tych wierzycieli, 
którzy po 6 listopadzie 1878 prawo hipoteki 
uzyskali, lub też którym  by niniejsza uchwała 
w czasie doręczona być nie mogła, do rąk 
kuratora p. adwokata Dra. Horowitza.

Tarnopol dnia 3 lutego 1879.
(1453 3— 8) E  «i J  i s  t .

L. 3. Zawiadamiam wierzycieli masy 
rozbiorowej Siisli Dikmanowej, że zawiadow
ca A braham  W eidenfeld przedłożył projekt 
pierwsze; repartycyi funduszówm asy pomiędzy 
wierzycieli, który u ranie, lub też u adm ini
stratora przejrzanym  lub odpisanym być może.

Term in do pisemnego lub ustnego wnie
sienia zarzutów przeciw tej repartycyi u s ta 
nawia się po dzień 10 m arca 1879 zaś do 
ewentualnej rozprawy nad  zarzutami, wyzna, 
czam oraz term in na 17 m arca 1879 na 10 
godzinę rano w biurze I. tutejszego Sądu. 

Stanisławów 10 lutego 1879.
Komisarz konkursowy 

Rybczyński.
(1441 3— 3) E  tz j  Mi

L. 8503. W  e. k. sądzie powiatowym 
w M ikołajowie, odbędzie się dnia 11 m arca 
1879 o 10 rano i niżej ceny szacunkowej, 
przym usowa sprzedaż realności pod 1. 266 w 
Roźdole, Mojżesza Ber. B rennera własnej, 
na rzecz Beudita Damma pto 3.500 zł. z pn.

Cena wywołania wynosi 280 zł. wa
dyum 56 zł. w. a.

Błiż ze w arunki, ekstrakt tabularny i 
ak t oszacowania leżą w sądzie.

C. k. sąd powiatowy.
Mikołajów 20“ listopada 1878.

(1460 3— 3) E  d  y  & su
L. 865. O. k. Sąd powiatowy w Ska

lacie ogłasza, że w dniach 13go marca Sgo 
kw ietnia i 24go kw ietnia 1879 publiczna ii- 
cytacya trzech morgów pola, A udrueha Za- 
morv i Maryi Za mora w łasnych do gospo
darstw a pod 1. 22 w Borkach wielkich nale
żących się odbędzie.

Cena szacunkowa 270 zł.
W adyum  54 zł.
Resztę warunków oraz akt opisania i 

oszacowania można przejrzeć w registru tu 
rze.

Skałat 15 listopada 1878.
L. 31388. I d y  k  t ,  (1448 3 --3 )  

C. k. sąd krajowy w Krakowie podaje 
do wiadomości, że w drodze egzekucji aktu 
przed c. k. notaryuszem Stanisławem  M adej
skim 24 listopada 1873 w Tymowy, do licz. 
R. 1140/73 zdziałanego, celem zaspokojenia: 
lY tej ra ty  z 1 lutego 1876 w kwocie 1 6 z łr . 

25 ct. 12 proc. zwłoki od tej kwoty od 
_ 1 lutego 1876, do dnia zapłaty.- 

Ytej raty  z 1 sierpnia 1876 w  kwocie 16 zł. 
25 et. 12 proc. zwłoki od tej kwoty od
1 sierpnia 1876 do dnia zapłaty.

T le j ra ty  z l g0 lutego 1877, w kwocie 16 
zł. 25 ct. 12 proc. zwłoki od tej kwoty 
od 1 lutego 1877, do dnia zapłaty.

Y llej raty  z 1 sierpnia 1877, w kwocie 16 
zł. 25 ct. 12 proc. zwłoki od tej kwoty 
od 1 sierpnia .1877, dc dnia za} łaty. 

YH Iej ra ty  z 1 lutego 1878 w kwocie 16 
zł. 25 ct. 12 proc. zwłoki od tej kwo
ty od 1 lutego 1878 do d. zapłaty po
zostającego do spłacenia kapitału pożycz
kowego 200 zł. 52 ct., oraz ko ztów e- 
g z e k u c y j n y e h  na rzecz galicyjskiego To
warzystwa kredytowego ziemskiego w 
Krakowie, odbędzie się w c. k. sądzie

krajowym w Krakowie przymusowa pu
bliczna sprzedaż majętności „Osada dw or
ska pięćdziesiąta11 w Tymowy ad Brze
sko położonej, przez publiczną licytacyę 
w trzech term inach, a mianowicie, w 
dniach 13 marca, 28 kwietnia, i 9 czerw
ca 1879, każdym razem o godzinie 10 
rano pod następującymi warunkami : 

Przedm iotem  licy tac ji jest majętność 
„Osada dworska pięćdziesiąta w Tymowej.

Za cenę wywołania ustanaw ia się 
wartość przy udzieleniu pożyczki przyjęta 
543 złr., poniżej której majętaośó ta na 
pierwszym i drugim  term inie sprzedaną nie 
będzie, na trzecim zaś naw et i poniżej ceny 
-wy wołania, wszelako nie niżej jak za 400 zł. 
sprzedaoą zostanie.

Chęć kupna mający obowiązanym jest 
przed rozpoczęciem licytacji złożyć do rąk 
kom isji licytacyjnej jako wadyum 1/10 część 
ceny szacunkowej, to j. 55 zł.

Reszta warunków licytacyjnych, akt no- 
taryalny i wyciąg hipoteczny w registraturze 
sądowej, a w dzień licy tacji w biurze ko
misyi licytacyjnej przejrzane być mogą.

Kraków 20 grudnia 1878.
(1458 3— 3) O  n w  ie s z c E e M ie .

L. 6947. W dniach 18 marca, 22 kw iet
nia i 20 maja 1879, każdym razem przed 
południem sprzedawaną będzie przymusowo 
realność pod N. 92 w Woli Anto&iowskiej 
położona W ojciecha i Katarzyny Bednarzów 
własna, na zaspokojenie należytości M ajlecha 
H irsehborna 125 zł. z pn.

Cena. wywołania wynosi 280 zł.
Zakład 28 zł.
A kt oszacowania i w arunki wolno 

przejrzeć w tutejszej registraturze.
Rozwadów dnia 18 listopada 1878. 

(1205 3 —3) & w S «»s;€*«»S e.
L. 9067. O. k. Sąd powiatowy w Do

linie podaje niniejszem do publicznej wia
domości, że na zaspokojenie sumy 100 zł. zup. 
przymusowo, sprzedaż realności pod i. k. 30 
subrep w Słobodzie poLżoaej, dłużników A n
ny i M ichajła Dm ytrów własne w tutejszym ek. 
sądzie w drodze publicznfllieytaeyi na rzecz
c. k. nprzywiiiowanego Zakładu kredytowego 
włościańskiego dnia:

I  20 marca 
I I  24 kwietnia 1879 

I I I  15 maja 
każdym razem  o godzinie 11 przed południem 
z tem przedsięwziętą zostanie, że na pierw 
szych dwóch term inach realność ta tylko za 
cenę wywołania 150 złr. a. w. lub wyżej 
tejże, zaś na trzecim term inie także i niżej 
ceny wywołania sprzedaną zostanie.

W adyum  wynosi 10 pre. ceny szacan-I 
kOTPGJ.

Resztę w arunków tudzież akt opisania 
i oszacowania realności przejrzeć można w 
tusądowej i egistraturze.

O, k. sąd powiatowy 
Dolina dnia 18 stycznia 1879.

(1254 3— 3) ?S9»WftfSWNRSMSKi*.
L. 3883. O. k. sąd powiatowy w Cho- 

dorowie podaje niniejszem do publicznej w ia
domości, że na zaspokojenie sumy 267 zł. 50 
ct. i 45 zł. 76 ct. w. a. zpn. przym u. sprzedaż 
realności pod 1, k. 28 subrep. w H rusiaty- 
ezach położonej, dłużnika M ichała i Maryi 
Turczyn własnej, w tutejszym e. k. sądzie w 
drodze, publicznej licy ta ty  i na rzecz c. k. 
uprzyw. zakładu kredytowego w łościańskie
go daia

I. 20 marca ^
I I .  17 kwietnia £2 

III . 14 maja ^  
każdym razom o godzinie 9 przed południem 
z tern przedsięwziętą zostanie, że na pierw 
szych dwóch term inach realność ta tyiko za 
cenę wywołania 700 zł. w. a. lub wyżej te j
że, zaś »a  trzecim term inie także i niżej ce
ny wywołania sprzedaoą zostanie.

"Wadyum wynosi 10 proc. ceny sza
cunkowej.

Resztę w arunków tudzież akt opisania 
i oszacowania r jp a o śe i, przejrzeć można w 
tutejszej registraturze.

O. k. sąd powiatowy.
Chodorów d. 27 grudnia 187&» •

(1442 3 - 3 )  B d y k  t .
L. 9224. C. k. Sad powiatowy w P rze

worsku ogłasza niniejszym , iż celem zaspo
kojenia p re ten sji M arkusa Schiffmaaa pra- 
wonabywcy Józefa Hochmariskiego w ilości 
250 i 50 zł. dnia 26 marca 1879 o godzi
li. e 10 rano odbędzie się sprzedaż realności 
pod 1. k. 48 w Gaci położonej.

Cenę wywołania stanowi cena szacun
ków'?! w kwocie 2955 zł. p rzy  którym  to je 
dnak term inie realność ta i niżej ceny sza
cunkowej sprzedaną będzie.

W adyum  wynosi 148 zł. i resztę wa
runków licytacyjnych i akt zajęcia i oszaco
wania można przejrzeć w sądzie.

O czem się strony i wiadomych wie
r z y c ie l i  do rąk w łasnych zaś niewiadome 
prze/ kuratora Jaaa  Paw łę z Gaci zawiada
mia.

Przeworsk 16 grudnia 1878.
(1444 3 --3 )  m  d  j  fc t»

L. 8070. C. k. Sąd. powiatowy w Sta- 
rąjyoli. poda e do publicznej wiadomości, iż 
dnia 27 marca dnia 80 kwietnia i dnia 5go 
czerwca 1879 każdym razem o godzinie 10

przedpołudniem  odbędzie się. w tutejszym  są
dzie przymusowa publiczna sprzedaż realno
ści pou 1. 9 * 1 0 4  w Suszycy wielkiej ciała 
tabularna go uiestanowiącej H ryuia Styranki 
własnej w sprawie egzekucyjnej Zakładu kre
dytowego włościańskiego we Lwowie.

Cena wywołania wynosi 250 zł. wid.
austr.

W adyum  25 zł.
Reszta warunków służą do przeglądu 

w tutejszym sądzie.
Z c. k. Sądu powiatowego

Starasól 15 lutego 1879.
(1461 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 5310. G. k. Sąd powiatowy w Ska
lacie ogłasza, że w dniach 31 marca 22go 
kw ietnia i 14 maja 1879 odbędzie się licy
ta c ja  realności Fedka Tarasa, w Orzechowcu 
pod 1. 28 położonej ciała tabularnego nie 
stanowiącej.

Cena wywołania 1970 zł.
W adyum 197 zł.
Resztę warunków akt opisania i osza

cowania można przejrzeć w registraturze.
Skałat daia 14 grudnia 1878.

(1443 3— 3) śW b w i.e sa c se ia l© .
L. 5457. O. k. sąd powiatowy w Rawie 

zawiadamia, ifc w sóraw ie egzekucyjnej nie
objętej masy .4. p. Jana DislI przeciw Berlo- 
wi Gitli małż. F riedm ana pto 500 zł. w. a. 
z pa. sprzedaną zostanie realność tabularna 
pod 1. 248 w Rawie położona, w trzech te r
m inach a to dnia 31 marca 1879, dnia 21 
kwietnia 1879 i dnia 5 maja 1879, zawsze 
o 10 godz. rano, z tem, ż'e na pierwszym i 
drugim  term inie realność ta sprzedaną zosta
nie ża, lob wyżej ceny szacunkowej, zaś na 
trzecim term inie także i niżej tej ceny.

W arunki licytacyjne może chęć kupie
nia mający przejrzeć w tutejszym  sądzie.

Rawa dnia 31 stycznia 1879.
(1445 3— 3) E  *3 y  3s * .

L. 8071. G. k. Sąd powiatowy w S ta
rej soli podaje do publicznej wiadomość;, iż 
dnia 27 m arca dola 30 kwietnia i dnia 5 
czerwca 1879 każdym razem o godzinie 10 
przedpołudniem  odbędzie d e  w tutejszym 
sądzie przymusowa publiczna sprzedaż ro d 
ności pod 1. 47/129 w Guyrowie ciała tabu
larnego niesjtanowiącej Józefa Ksmiuskiego 
własnej w sprawie egzekucyjnej Zakładu 
kredytowego włościańskiego we Lwow<e.

Cena wywołania wynosi 50 złr. walu
ty siistryfic-kiej.

W adyum 50 zł.
Reszta warunków służą do pozeglądu 

w tutejszym sądzie.

V - Z c. k. Sadu powiatowego 
Starasól 15 lutego 1879.

(1299 3— 3) E  <1 y  Jte t .
Ł. 1323. Stanisławowski c. k sąd o b 

wodowy zawiadamia nieobecnego Herseha 
Glanzberga, że uchw ałą dziś powziętą prze
ciw niemu nakaz zapłaty sumy wekslowej 
reśztująctij 801 zł. 64 ct. na rzecz B. A ppea- 
zellera wydanym, i że ustano wioń.:-mu dlań 
kuratorowi adw. Dra. Bardaehowi z zastę
pstwem adwokata Dra. W nr?la doręczonym 
został, k tó j mu te.oźe pod ominięciem szkod
liwych następstw swą inform ację udzielić 
lub innego rzecznika sądowi wskazać ma.

Stanisławów 19 stycznia 1879.
(1-300 3— 3) Igi d  y  b  t .

L. 11870. Stanisławowski c. k. sąd ob 
wodowy wzywa niniejszym  edjk tem  posia
dacza zagubionego rowersu Stanisławowskie
go banku zaliczkowego z daty 2 lutego 1878 
do A rt. 332 N. 72 ,aa zastawione przez J ó 
zefa Marze"wskiego u tegoż banku zaliczkowe
go pięć losow a to:

a. jeden częściowy los pożyczki z roku 1864 
Ser. 2274 N. 24/11 na 50 zł. w. a.

b. cztery częściowa losy pożyczki węgiers
kiej Ser. 3594 N. 26, Ser. 5536 N, 28, 
Ser. 2429 N. 24 i Ser. 28S5 N. 50 po 
50 zł. w. a;

aby tenże rewers wystawiony tutejszem u są
dowi w o,iągu jednego roku po trzykrotsera 
umieszczeniu niniejszego edyktu w gazecie 
lwowskiej, tem  pewniej przedłożył ileże w 
przeciwnym razie po bezskutecznymi upły
wie powyższego term inu rewers ten za nmo- 
żodj uważany będzie

Stanisławów 16 listopada 1878.
(1429 2— 3) Ą  5 ? y k « .

L. 2332. O. k. Sad powiatowy w G ry
bowie podaje do wiadomości, że celem za
spokojenia należytości Leszka K nrcpczska 
w  kwocie 25 zł. a. w. z pu. odbędzie się w 
dniach 21 kwietnia i 26 maja 1879 w Są
dzie tutejszym o godzinie 10 rana sprzedaż 
domu drewnianego pod n. 83 w Śnietnicy 
położonego składającego się r, mieszkania i 
m łyna masy leżącej Maryi “ Synowiec w ła
snego.

W aru Oki licytacyjne w tutejszym i są
dzie w godzinach k a n c e l a r y j n y c h  przejrzeć 
można.

Grybów 26 s t y c z a i a  1819.
(1280 2— 3) E  <1 y  k  t

L. 12205. O. k. sąd powiatowy w 
Szczercu z a w ia d a m ia  z miejsca pobytu nie
znanych Wasyla i Tewronę Jazowieekich, że 
dnia 7 stycznia 1874 zm arł w Miło -zowicach 
ich ojciec J a k ó b  Jazowiecki, w skutek czego 
wzywa się ich, aby v ł przeciągu roku w tu 

tejszym sądzie jawili się i do spadku po J a 
kubie Jezowieekim, tem pewniej oświadczyli
się, iłeze w razie -uzyciwaern, postępowanie 
spadkowe jedynie z oświadczonymi spadko
biercami i z kuratorem  dla nieobecnych w 
osobie Jędrzeja Jednorega z Miłoszowie u sta
nowionym  przeprowadzonem będzie.

Szezorzee 20 grudnia  1878 
(1437 2 - 3 )  * f « i  y

L. _ 56586. Lwowski e. k. Sad krajo
wy poasje do wiadomości, że w snrawie «>- 
gzeuncyjnej Em ilii Sehifer przeciw n>eobie- 
tej masie A leksandra Raczyńskiego i masie 
rozmorowej Ew y Raczyńskiej o zapłacenie 
oUoO u i .  w. a. z pn. dozwolono egzekucyj
ną licytacyę dóbr Okopy w obrębie o. k. śa- 
uu powiatowego Kiem rowskiego położonych 
wedle D om  494 P,;g. 70 n. 1 In,.er. d łużni
ków w łasnych która to licy tacja  w sndzm 
tutejszym w dniach 3 i 17 kw ietnia 1879 
każdym razem o godzinie 10 przedpołudniem  
przedsię wziętą zos tanie.

, , , ,  Oenę wywołania stanow ić, bedzie war
tość szacunkowa w kwocie 45270“zł. 22 ct. 
w. a. poniżej której w term inach powyższych 
dobra te  sprzedane nie będą.

W adyum przy iicytaeyi złożyć się. m a
jące wynosi 4527 zł. w. a.

. warunków i wyciąg hipoteczny
przejrzeć można w reg ist aturze c ."k . sadu 
krajowego.

_ N a wypadek, jeżeli przy powyższych 
term inach licytacyjnych n ik t przynajm niej 
ceny szacunkowej nie zaofiaruje, wyznacza sie 
term in  na dzień 30 kw ietnia 1879 o lOtej 
godzin e przed południem, na który w ierzy
ciele hipoteczni stawić się w inni, celem u- 
iozenia ułatw iających warunków pod tym 
rygorem , że głosy nieobecnych przy tym 
ternuaie  doliczone zostaną do większości 
§ £ » *  «-jerzye:eli którzy ca term in przy-

O rozpisaniu tej iicytaeyi, zawiadamia 
się obydwie strony c. k. urząd podatkowy, 
i wszystkich z im ienia ; m i.jsca pobytu nie- 
w jaaom ych _ wierzycieli hipotecznych‘do rak  
własnych niem niej wierzycieli hipot. z mie’- 
«ea pobytu a częścią także z imienia n ie
wiadomych r. m ianowicie wierzycili ruasv 
rozbiorowej Joachim a Potockiego' wierzycieli 
masy rozbiorowej Franciszka R ichtera Leona 
Płazowskiego i rm sę spadkową po Helenie 
z Borowskich baron. BLżowskiej, a wzM - 
dm e niewiadom ych tychże spadkobierców 
Baroarę z Czermińskich Borowska,' a właśw- 
wm Jozefa, M ichała, S tanisław a Borowskich 
i tlelenę z Borowskich Błażowską, tudzież 
Jozeia Borowskiego, jako. opiekuna Leona 
Borowsk-iego, Tekli z Borowskich D weraie- 
kiej M aryanny, Katarzyny i Teresy B row- 
sfeiełi, Antoniego Junasza Załuskiego M icha- 
>nę s Raczyńskich Sthelikowa, masę spad

kową, po M ichale Dwernickim,' a względnie 
tegoż niewiadom ych spadkobierców, HcJeae 
z Borowskich barom Błażowską Józefa C ir -  
nowsaiogo i AisJcsandrę z Dulsidch Óhcnow- 
sną m asę spadkow ą po Jan ie  Mliczaku a 
wzgaędni.e tegoż niewiadom ych spadkobier
ców-; wszystkich tych wierzycieli którzy by 
dopiero po wydaniu ekstraktu tabularnego 
a więc po dniu 22 października 1878 pra
wa hipoteczne na  dobrach Okopy uzyskali 
lub Którym by zawiadomienia o odbyć sie 
mającej licy tac ji w ogóle doręczone nie zo
stały do rąk  kuratora ad  serum  w osobie a- 
dw o ia ts  D ra M ateusza Dzidowskiego z sub- 
stytueyą adwokata D ra Marcelego Dziubiń
skiego ustanowionego tudzież przez edykta 
z wezwaniem aby w należytym czasie oso
biście stanęli lub potrzebne inform acji usta
nowionemu zastępcy udzielili, lub innego za
stępcę wybrali i sądowi oznajmili, słowem 
stosownych środków do przestregauia swych 
praw  ożyli, gdyż wynikające z zaniedbania 
sum ki sami sobie przypisać beda musieli.

i m  iwT  15 Itltes °C14'.-,j 2 —3) tft y  s  6.
- ^ a uznanego za m arnotrawcę 

Lhasza Staszynskiego gospodarza z M alecho
wa . ustanow ił sąd po w. m. deJ. I I  we Lwo
wie kur ■.■torem Jacka Bryk gospodarza tam - 
ze zamieszkałego.

Lwów dnia I 4 stycznia 1879.
(1474 2 —3) wi jS j  &  u

L. 4587. Dnia Igo kwietnia 6go 
maja lOgo czerwca 1879 o godzinie lO tej 
przed południem odbędzie się w gm achu sa
dowym publiczna licy tacja  realności tabirl-r 
nej p od Iiizbą koaskrep. 35 w Przybcrow iu 
położonej Tomasza i W iktoryi Ks-ażków 
włamuj na zaspokojenie p re te n s ji 500  z łr 
łwowsAego Zakładu kredytowego* włościaiL

Cena w yw ołania 1300 zł
M aoyum  130 zł.

. R v ztea w arunków  i wyciąg h ip ite -zn y  
przejrzeć można w sądzie. P w,ny

ru A n B-'Z' l ko dflia 15 gradnfa 1878.
(1400 2— 3) E  d  y  k  t ,

. . h ' 704- Pofli<je się do wiadomości od-
{lc^ j e  do ogłoszenia z dnia 17 sierpnia 1878

/  ze wymienione tamże części real-
lo . w Saowidowie w sądzie na dniu

26 uiaja 1879 o 10 godzinie rano także t
niaci ceny szacuiukowej sprzedane zo-tan«. ’

O J - .  Sąd powiatowy.
Buchacz dnia 4 lutego 1879.
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Rossyjskie s a r d y n k i  w 5 kil. faskach 
zł. TU 5: marynowane śledzie holenderskie
(Yolllieringe) w 5 kil. fas. zł. 'SAO; śledzie 
zawijane bez ości (rulada rybia) w 5 kil. fas. 
zł. 2'50; istryj. solone s a r d e l e  w 5 kil. fas. 
zł. 2 20; sycylij. małe s a r d e l e  w 5 kil. fas. 
zf. 3 <25 • w 2\* kil. fas. zł. A20; marynowa
ny w ę g o r z  4»/* kil. netto zł. 4 '5 0 —  wszyst
ko w o l n e  o d  e ł a  i  f r a n c o  do każdej 
miejscowości w Y n s t r o  -  W ę g r a c h  z a  
p o b r a n i e m  p o c z t o w e m .  Prócz nale
żności za pobranie i 3 ct. za doręczenie, nie 
przypada żadnych innych należytośoi. Towaru 
niekonweniującego przyjmuję, nazad za pobraniem.

T r y e s t .  (1518) A .  Ł .  I f f i H S .

Rossyjskie sardynki p r z e s y ł a m ,  z t ą d  
koleją, licząc przy zamówieniach !0 beczułek 
po 1 zł. 35 - 1. od beczułki za uiszczeniem l/„ 
należytośoi z góry, a reszty za pobraniem

w sam m m am  m m m u

Ogromne powodzenie tego środka zależy 
od jego własności sprowadzania na powierzch
nię ciała zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli- Hjj 
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw Isa- 
iarosn, nieżytow i oskrzeli, choro
bom  gardlanym , grypie, gośćco
wi, bolom  w krzyżach i t. p. Użycie 
tego papieru bardzo proste, jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko lekkie świerz
bienie. Cena pudełka 1 fr. BO c. w Paryżu.

Skład główny w Paryżu u P. Wislin, 
przy ulicy Seine 31, — w Krakowie w apt. p 
Trauczyńskiego i w aptece W. Redyka, — we 
Lwowie w apt. p. Krzyżanowskiego obok Bry
gidek, — w Czernioweach w apt. p. Golieho- 
wskiego, — w Drohobyczu w apt. p. Dobrzy- 
nieekiego.

(6483 12-18)

W a l n e
(1498)

Z g r o m a d z e n i e
d s c ł o u l s ó w

w  Mielcp
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogra

niczoną poręką,
odbędzie się w s o b o t ę  d n i a  1 5
m a r c a  r .  o godzinie 11Y2
przed południem w sali posiedzeń Ra
dy powiatowej, na które się Wnych 
Pp. Członków Towarzystwa zaprasza.

I * © r z ą d e k  d s l e a i i a y .
1. Odczytanie protokołu z ostatnie

go Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z całorocznych 

czynności kasowych i bilans za rok 
1878, oraz rozdział czystego zysku. 
Sprawozdawca Wn.y p. Henryk Fischer.

3. Udzielenie Dyrekcji ahsoluto- 
ryurn.

4. Losowanie i wybór 4eh człon
ków Rady nadzorczej w myśl f  24go 
statutu.

5. Poddanie pod uchwalę Zgro
madzenia oprocentowania funduszu re
zerwowego. Referent Wny p. Teofil 
Gumiński.

6. Wnioski pojedyńczyeh. członków.
Mielec dnia 28 lutego 1879.
Prezes: Sekretarz:

Al. T rzecieski. I£s. A. N iem iec.
L . 7 4 1 9  ( D l i l H j — 3)

Obwieszczenie.
Na dniu 19go marca. 1879 i na- 

! stepnych, odbędzie się w Tarnowie 
(Galicja zachodnia) jarmark na konie, 
odznaczający się doborem koni najpo- 
prawniejszej rasy.

Tarnów 18 lutego 1879.

C. k, uprz, gal Akcyjny Bank Hipoteczny 
Jedenaste zwyczajne W alne

K i i l m s r a d ^ a
amerykańska

’ ii.dzo wczesna, detnno-pomarańczowo. p lasko
wi lko-zia mistii, nrdawy.-zaj sl.ulk.j, osadza & r -  
iia w reg u iH rn Jh  równych rzędach n a  -cienkiej 
sznlce, która dochodzi do 25 centymetrów d ł u 
gości. Jeden kilo po 30 ct. opakowania żadne
go nie licząc. — Dostanie na poczcie w D a -  

w i d l i o i r c d c ! i .  (3360 4 - 41 
(.1.499 1 - 2 )L. 190

K o n k u r s
Oclem obsadzenia opróżnionej po

sady Inspektora gminnego przy Wy
dziale powiatowym w Buczticzu z rocz
ną płacą 800 złr. w. a. i ryczałtem 
200 złr. w. a. na objazdy, rozpisuje 
się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę winni 
pisemne podania swoje w których wiek, 
ukończone studya, znajomość ustaw 
administracyjnych i języków krajowych 
tudzież uzdolnienie w zawodzie kan
celaryjnym dokładnie opisane i dowo
dami stwierdzone być mają, najdalej 
do 20 marca b. r. bezpośrednio lub 
za pośrednictwem urzędu, przy któ
rym obecnie obowiązki pełnią, do 
wydziału powiatowego w Buezaczu 
wnieść.

Zakres czynności inspektora gmin
nego, tudzież obowiązki doń należące, 
określa szczegółowo dotycząca instru- 
kcya służbowa.

Posada ta obsadzoną będzie w 
pierwszym roku prowizorycznie.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Buczacz dnia 28 lutego 1879.

Tylko I zł. 2 0  c t.
Z wyrobu 5 0 0 ©  sztuk wyśmienitych 

i dobrze idących zegarhćw , do
naciągania co 24 godzin, uregulowanych na 
minutę, z żółtym łańcuszkiem, z jednoroczną 
gw aran cją .

Od sztsski 1 zł. 3 0  ct.

J 8 T « a  ja U Ł c ss
W i e n ,  P r a t e r s t r a s s e  1 6 .  

    (943 1 -1 2 )

L. 310. "(1440 2— 3)

Ogłoszenie konkursu.
Zwierzchność gminy król. woln. 

miasta Gródka rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę sekretarza urzędu 
gminnego z roczną płacą 800 zł. na 
rok począwszy od czasu złożenia przy
sięgi, prowizorycznie, a dopiero po 
upływie tego czasu może według o- 
rzeczenia Rady gminnej stabilizacja 
nastąpić. Kompetent obowiązany bę
dzie wykazać się dobrą kwalifikacją, 
świadectwami ukończonych przynaj
mniej średnich szkół, tudzież dokładną 
znajomość adminń-tracyjno-policyjnych 
i autonomicznych ustaw i teraźniejsze 
urzędowe zatrudnienie i niemoże prze
kraczać dO lat życia swego. Podania 
dotyczące mają być najdalej do końca 
marca 1879 na ręce Zwierzchności 
gminy wniesione.

Zwierzchność gminy miasta
Gródek dnia 27 lutego 1879.

i  i l l
i  a?

c. k. n p r z .  galic. akcyjnego B a n k u  hipotecznego 
odbędzie się w środę dnia 16 kwietnia 1879 o godzinie 10 przed. poł.

w  gmachu Banku hipotecznego ws Lwowie.

uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny.
" W  y  i c  a t  z  (1464)

unia 28go lutego 1879 wylosowanych, a dnia Igo września 1879 płatnych
listów hipotecznych.

i., 't w  S e r j a  A .  & « .  J.O© i— ■ ——---------- ------- .  

144 160 189 342 427 571 .  595 947 1011 1118 1202 1654 1891
4031 
5716 
6861 
7848 
9124

1934 2081 2312 2734 2958 3260 3271 3404 3464 3744 3865 3903

(1338 2-3)

P x > ! S G d m i o %  r o z p r a w ;

1. Sprawozdanie z obrotów7 Banku za rok 1878.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i po

wzięcie dotyczącej uchwały.,
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1878.
4. Zmiana statutów, Jfcęści 3ej o kasie zaliczkowej.
5. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§. 43 statutów,)
6. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjne-go.
P_ T. Akcyonaryusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tem 

Walnem Zgromadzeniu, zechcą w myśl §. 63 stat. złożyć akcje swoje naj
dalej do dnia ld  marca b. r. w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie 
lub w filiach Zakładu w Czernioweach. Krakowie i Tarnopolu, na które 
oprócz pokwitowania wydane im będą także karty legitymacyjne, uprawnia
jące do wstępu na Walne Zgromadzenie.

P. T. Akcyonaryusze, którzy przysługujące im prawo głosowania 
zamierzają wykonać przez pełnomocników7, zechcą pełnomocnictwa na od
wrotnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie 
podpisać.

Zamknięcie rachunków7 i bilans złożone będą na ośm dni przed
Walnem Zgromadzeniem w Sekrctaryacie Rady nadzorczej, gdzie za okaza
niem karty legitymacyjnej P. T. akcyonaryuszom na żądanie wydane będą.

L w ó w , dnia 23 iutego 1879. ^ d a  badZO fC Za.
§. 63. W  kr.żelem W alcem  Zgromadzeniu gh s mają ci akeym.aryusze, którzy 

przynajmniej Da 4 tygodnie przed z*braniem się zwyczajnego lub nadzwyczajnego W idne
go Zgromadzenia, złożyli nadające im prawo g ło -o w fiia  ifeeye wraz •/, niezapariłemi jesz- 
cz« knpanami w kasie Towarzystwa, lub w innych m iejscach, które Rada nadzorcza przy 
ogior-z-niu zwołania oznaczy. —  Na złożone akeye wydawań- będą kwity i karty legity
macyjne do wstępu na Z gm m ad/eaie.

§. 65. Każdy akcyonaryusz ma prawo do tylu g łosów , ile razy po 10 akcyj 
złożył. —  Żaden jednak z akcyonaryuszów , bez względu , czy w w łasnem  imieniu., czy 
jako pełnomocnik głosuje, i żaden pełnom ocnik, czy jednego, czy więcej akcyou&ryiwzów, 
więcej niż 50 głosów mieć nie może.

§. 66 Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonywać akcyo-
naryu z tak osobiście jak  też i przez umocowanie druyWgo akcyonary u sza mającego, prawo
głosowania. W yjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod 
kuratelą przez swego kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jedne
go z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle pazez członka do t»go' umocowanego, 
osoby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie byli sami akeyona- 
ryuszami. (Przedruk nie będzie opłacony )

4209 4387 4453 4496 4597 4611 4849 4-926 4975 5502 5504 5561
5787 5900 6035 6109 0368 6460 6467 6517 W M  6705 6827 6849
6892 6942 6958 733J  7 4 #  7475 7501 7504 7520 7572 7604 7841
7862 7890 8033 8043 8086 8198 8223 8337 8827 8932 9016 9030
9214 9278 9322 9375 9415 9440 9499 9546 9668 10045 10059 10427 
10517 10617 10740 107&0 10760 10930 10942 10979 10990 11036 11129
11438 11484 11496 11922 11999 12410 12576 12579 12592 12751 12804
12839 12979 13039 13380 13409 13500 185|8 13770 13938 14162 14284
14408 14616 1501 i 15276 15486 15707 15781 15983 10249 16270 16284
16301 16315 16435 16465 1(5467 16530 10J41 16909 16933 17027 17083
17386 17418 17435.

S e r j a  KS. a . f i .  SO ©  :
444 482 519 760 786 801 1108 1204 1269 1898 2074 2169 2214

2370 2483 2538 2583 2746 3250 3339 3469 3577 3625 3864 4045 4089
4276 4359 4582 4848 4850 4856 4889 4932 5248 5315 5335 5507 5512
5579 5629 5696 5873 6220 6259 6398 6422 64l|4 6527 6746 6824 6965
7019 7134 7197 7212 7629 7694 7906 8.^86 8428 8451 8460 8468 8565
8582 9126 9238 9417 9450 9515 9654 9725 9757 9793 10001 10149.

S c r j a  C . a . f i. 5 0 ©  :
218 311 668 1002 1.005 1235 1408 1422 1514 1528 1938 2034 2082

2302 2564 2602 2852 2908 2916 3158 3404 3564 3602 3644 3762 3814
3966 3969 4017 4209 4291 4295 4616 4731 4795 4882 4954 5315 5465
5601 590<; 6<>21 6208 5241 6382 6454 6679 7047 7223 7293 7480
7563 7642 7739 7769 7800 7914 7972 8105 8226 8488 8730 8739 8805
9071 9157 9206 9287 9294 9480 9749 9803 9918 10036 10037 10108
10170 10331 10377.

S e r j a  D .  ń. i i .  f © O D :
28 308 402 458 461 771 867 1087 1404 1423 1445 1595 2062 208.1

2130 2141 2213 2554 2595 2605 2945 3020 3146 3177 3677 3926 4058
4078 4116 4151 4166 4532 4640 4700 4892 5130 5331 5369 5782 5921
6151 6194 6281 6442 6590 6799 6841 7006 7321 7470 7602 8058 8164
8229 8291 8579 8941 9035 9164 9348 9349 9375 9397 9490 9595 9943

J

10002 10006 10150 10225 10267 10291 1.0307 1.0369 10697 10721 10734
10741 10815 1.0884 1.1067 11.174 1.1211 1.1322 11470 11937 12078 12106
12112 12128 12173 12355 12488 1.2583 12723 12808 12854 12913 12956
13128 13215 13313 131135 13431 13611 13667 13772 13883 14068 14324
14375 14684 14924 14931 14960 14974 15099 15142 15162 15304 15570
15596 15753 15939 16031 16395 16442 16479 16485 16516 16543 16902-
16905 16957 17018 17086 17309 17342.

S«rja JB. a. fi. 5000 :
142 151 263 591 724.

Dokładny wykaz zawierający także restanty i^m eńaD^kwestyono- 
wane, będzie rozesłany dnia 4 marca 1879. • 4 ’-‘

Lwów dnia 28.tri go 1879

C. k. upii a. m  ^keyh\ Ba;?k Hipoteczny
Si d rn iiS s i jjVT| .  ?<<5shkiki*yo, u l  Q««n>eeVi*g<», d « n  Wernera, 1, 18.


